Ten uśmiech przesyła nam pan Pickwick 
przeniesiony na ekran z popularnej po- 
wieści Karola Dickensa „Klub Pickwicka'”” 
przez reżysera (i zarazem outora sce- 
narivsza) Noela Landleyo. Na zdjęciu: 
James Hayter w roli pana Pickwicka 


Tragiczne wydarzeńia w 
skim społeczeństwem. W t 


Poznaniu wstrząsnęły do głębi pol- 
ym gmachu zajmowanym przez Ko- 


mitet do Spraw Bezpieczeństwa padły pierwsze oliary zbrod- 


niczych bojówek faszystowskich. 


Okopcone ściany świadczą 


o próbach podpalenia budynku przy pomocy butelek z benzy- 


Reportaż Kroniki 
aresztowanych 


prowokatorów 


pokazuje 


także niektórych 
1 pogrzeby ich 


spośród 


48 ofiar 


Oto bandycka „piątka z ułley Wilczej”, mordercy bezbronnego 


staruszka, warszawskiego stroiciela 
Wąsowskiego. Przed sądem zachowy 


fortepianów Mieczysława 
aji się oczywiście mniej 


buńczucznie, Nie pomogło cofanie zeznań złożonych w śledztwie, 
nie pomogło zrzucanie winy na kolegów — mordercy otrzymali 
surowe wyroki skazujące, zgodnie z żądaniem opinii publicz 
nej, zdecydowanie potępiającej młodocianych zwyrodniałców 


Utworzenie funduszu rozhudowy kin wiejskich 


Dokonany został powa 
ny krok na drodze da 
szego rozwoju sieci kin 
wiejskich. W dniu 16 cze 
wca Rada Ministrów -wy- 
dała uchwałę „W sprawie 
utworzenia w radach ni 
rodowych gromadzkich i 
osiedlowych funduszu r0ż- 
budowy i konserwacji kin 
wiejskich". Uchwała prze- 
widuje możliwość pobiera- 
nia dopłat do cen biletów 
wstępu do kina wiejskie- 
go, z tym. by cena ta nie 
przewyższała w sumie 
dwóch złotych. Obecnie bi- 
let do kina na wsi kosziu- 
je 1,20 zł. dopłata nie bę- 
dzie więc mogła przekra- 
czać 80 gr, będzie jednałk 
mogło być niższa, w zależ- 
ności od decyzji odpowie- 


dniej wojewódzkiej rady 
narodowej. - 
W  najbiiższym _ czasie 


prezydia wojewódzkich rad 


Warto 

„(1 przeczytać lipcowy nu- 
nićr_ "miesięcznika „„Kinotech- 
nik*. który prócz fachowych 
publikacji przeznaczonych dla 
ievhnicznej obsługi kin — Za- 
wiera także materialy intere- 
stljące szersze grono czytelni- 
ków. Z prac fachowych warto 
wymienić artykul pt. „Zapis 
dźwięku na barwnych kopiach 
filmowych" | przystępnie napi 
instrukiarz o probie 
podw yzszenia spra 
ności świetlnej projektera 35 
min. Z prae bardziej ogólnych 
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narodowych przedyskutują 
wytyczne uchwały Rady 
Ministrów i podejmą de- 
cyzję o wysokości dopłat 
pobieranych na terenie 
swojego województwa. U- 
zyskane w ten sposób fun- 
dusże zostaną przekaza: 
do dyspozycji gromadzkich 
lub osiedlowych rad naro- 
dowych i wykorzystane dla 
budowy nowych kin i kon- 
serwacji już istniejących 
obiektów. W  miejscowo- 
ściach pozbawionych kin 
stałych dopłaty będą ścią- 
gane przy sprzedaży bile- 
tów na seanse wyświetla- 
ne przez kina objazdowe. 
Jednocześnie mają być 
skasowane bilety ulgowe. 
których cena wynosiła w 
kinach wiejskich 60 gro- 
szy, 

Uchwała Rady Ministrów 
weszła w życie z dniem 
1 lipca br. 


kupić 


—. polską kronikę panoramicz- 
na t artykuł pt. „Kina zwiąż- 
kowe — nowy partner w roż- 
powszechnianiu*. Pismo Wpro- 

dziło staly dział poświęcony 
filmow! amatorskiemu: w lip- 
owym numerze znajdziemy 
m. in. szczegółowy opis cha- 
rakteryżacji aktorów w filmie 
amatorskim 

Miesięcznik  _„Kinotechnik* 
smożna zaprenumerować w każ- 
dym urzędzie pocztowym Jak 
również u listonoszy wiej- 
=kiel 


GRZE 
POLSKA | 
KRONIKA 
FILMOWA 
28/56 


Montaż — W. Każmier- 
czak. Tekst — K. Mat- 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż dźwię- 


ku — s. AE), 


TEMATY KRONIKI: 


W Poznaniu (po tragicz- 
nych wypadkach). Zdjęcia: 
w. Janik. 


Nasi goście (z wizyt w 
Polsce Sekretarza Gene- 
ralnego ONZ Dag Ham- 
marskjoelda i _ premiera 
Korei Kim Ir Sena). Zdję- 
cia: W. Janik. 


W Gdyni na zakończenie tegorocznych Dni Morza obchodzono 
Dzień Polskiej Marynarki Wojennej | Handlowej. Na redzie 
portu odbyła się parada naszej floty. Ludność Wybrzeża 
przyglądała się z zainteresowaniem pokazom wojskowym, cie- 
kawie sfilmowanym przez operatorów Kroniki — Łeśniewicza 
1 Sowińskiego. Tegoroczne Dni Morza stały się przeglądem 
naszej aktualnej siły na morzu — obronnej i ekonomicznej 


Dni Morza (reportaż z 
uroczystości w Gdyni) j 
Zdjęcia: W.* Leśniewicz, J [1% h ż 


Sowiński. 

Mordercy przed sądem 
(proces młodych przestęp- 
ców z ulicy Wilczej). Zdję- 
cia: F. Fuchs. 

Coto (z programu eks- 
perymentalnego teatrzyku 
studenckiego Wyższej Szko- 
ły Sztuk Plastyczny w 
Gdańsku). Zdjęcia: L. Za- 
jączkowski. 

Ze świata: ZSRR (wielka) 
defilada lotnicza, . przyby- 
tie do Moskwy szacha Ira- 
nu): Szwecja (angielska pa- 
ra królewska w Sztokhol- 
mie, ctwarcie Olimpiady 
Jeżdzieckiej): Francja (wy- 
sadzenie w powietrze sta- 
rego pałacu de la Badon- 
nitre). 


Szach Iranu Reza Pahievi wysiada z samolotu na lotnisku mo- 


skiewskim. Z tyłu — Jego małżonka I towarzyszące osob; 
W Jnnych zagranicznych tematach Kroniki warto obejrzeć inte- 
resujące zdjęcia wielkiej defilady w Dniu Lotnictwa Związku 
Radzieckiego. Trudności bylo niemało przy filmowaniu naj- 
nowszych typów odrzutowców o szybkości wyższej od dźwię- 
ku, dochodzącej do dwóch tysięcy kilometrów na godzinę 


„Maresz” jedzie 
do Mariańskich Łaźni 


22 lipca rozpoczyna się 
w Mariańskich Łazniach 
(Czechosłowacja) =tradycyj- 
ny Robotniczy Festiwal Fil- 
mowy. Polska kinemato- 
grafia zgłosiła na ten fe- 
s l film „Sprawa pilo- 
ta Maresza*. Do Mariań- 
skich Łażni udają się tak- 
że twórcy filmu: reżyser 
Leonard Buczkowski i Uk- 
torzy Lidia Wysocka 
oraz Wieńczysław Gliński. 


KUKIEŁKI NA PLANIE 


Pienery" filmu. kukielkowego trochę inaczej, niż 
w normatnym filmie. Drzewa wyrustają po prostu... ze stolu. 
Na zdjęciu — reżyser Teresa Badzian ustawia tdłkt do nowego 
ujęcia, które zu chwilę nakręci operator Jerzy Katowski 


STANISŁAW WOHL 
PRZEWODNICZĄCYM 


MIĘDZYNARODOWEGO 3 i i 
KOMITETU TECHNIKI Sieć kin związkowych wzrasta 
FILMOWEJ 
ź Związki zawodowe zwiekszy- mochodów  Ciężarowych, kino 
W dniach od 28 czerw, | |y' swój stan posiadania „Pokt w Świdniku, kino 
ca do 2 lipca br. obra-| | o przeszło sto kin. które ż brzy Morskim Domu Kultury 
dował w Rzymie I Mię- em 1 aż u. zostały w AU i a, „Przyji R 
: przekaane z sieci państwowej. przy Domu Kolejarza w No- 
Szynarodowy Kongres | browądzone dotychczas przez wym, Sacźa. 
Techniki _ Filmowej. | państwo kina. znajdujace się Miejscowe spoleczeństwo | 
Zgodnie. z wnioskiem | w obrębie zakładów pracy lub zalogi przejętych kin mają na: 
eco — | przy związkowych domach dzieję. że związku zawodowe 
c ORA kultury, zarządzeniem Preze- jako Rowy gospodarz tych Kin 
Jednogłośnie  postano- sa Rady Ministrów oddano będą mogły „ybciej rozwi 
wione zorganizować na- | nicodplatnie zwiazkom zawo- zać miektóte boliczki. na Drzy. 
; o ro. | dym. klad: przydzielenie. drugiego 
z CNK M u do kina Chemik" w 
sce. Sukces Polski jest ZLY ERA O ROAZAE GNT R 
sce. s związanie tych kln że śrądo. Pionkach koło Radomia, wy- 
ym większy, iż prze- | wiskiem. w który! ram ć 
AAC IT" m one bra- miektdrych sal kinowych. 
wodniczącym Międz: cuja, 5 ZOT lać 
narodowego Komitetu Spośród większych kin_prze- poza tym około stu nowych 


Techniki Filmowej w; 


brano naszego delegata | uiośnieć w Łodzi. kiho „AZOt” 

— operatora Stanisława w Tarnowie przy Zakładach 

Wobia. Azotowycn. kino _.„Przyjaża” 
w Lublinie przy Fibryce 


kazanych do sieci zwiazkowej 
nałeży wymienić kino „Pr! 


związ) 
6d- sieć tych kin będzie dysponu- 


wych. 


W ten sposób 


wać pod koniec roku pokaźną” 


ilościa przeszło trzystu kin. 
działających w oparciu a duże 
- iabryki i zakłady pracy 


| | a 


O KIEPSKICH FILMACH-KIEPSKO DUBBINGOWANYCH 


— Panie, co on powiedział? 

— Nie wiem. Nje nie rozumiem... 

— A ona. ta blondyna, co oha chce od 
niego? 

— Zdaje się, że robi mu wymówki, ale na 
pewno nie wiem. x 

Takie rozmowy na widowni w czasie wy- 
świetlania filmu dubbingowanego są u nas 
na porządku dziennym. I pomyśleć, że ce- 
lem dubbingu jest. ułatwienie odbior 
filmu! 

Na całym świecie napisy 
formą tłumaczenia filmów. 


są .już zanikającą 


nadających się do tego rodzaju ope- 
ra t bowiem doszedł do prostego 
wniosku, iż napisy nie tylko rozbijają kom- 
pozycję obrazu, nie tylko mę- 

czą widza, ałe i nie mogą ni 
gdy oddać w pełni treści (i! 
mu, nie pozwalają na odbiór 
całości dzieła. 

U nas jednak sprawa wy- 
gląda wręcz przeciwnie. Dub- 
bing uniemożliwia zrozumie- 
nie treści filmu i denerwuje 
widza. 

Czy wina leży wyłącznie 
po stronie aparatury dźwię- 
kowej kina? W dużym stop- 
niu — tak. Ale na niezrozu- 
miałość dialogu ma” równie: 
olbrzymi wpływ złe nagranie 
w studiu, kiepska obróbka 
taśmy i sto ęcy inńvch 
przyczyn. Wśród nich bynaj- 
mniej nie na ostatnim j 
scu są przestarzałe, niewła- 
ściwe metody i zła zbiurokra- 
tyzowana organizacja pracy 
dubbingowej oraz słabe na 
ogół przekłady dialogów. 


W tych warunkach reżyser 
dubbingu i aktorzy mogą dać 
z siebie wszystko — rezuliat 
będzie jednak opłakany. War- 
tość kilku dobrze zdubbingo- 
wanych u nas filmów, wyniki rzetelnej pra- 
cy kolektywu twórczego — w przeważającej 
mierze poszły na marne. Na marne również 
poszły i ciągle idą pieniądze, wydawane 
u nas na dubbing. 

Zło zaczyna się w Centrali Wynajmu Fil- 
mów. Stąd bowiem są filmy kierowane do 
duobingu. 
zbadane są jednak kryteria, 


Jako Konstancja 


na których 


Centrala decydując, jaki film ma 
być dubbingowany, a jaki trafi na ekrany 
napisami. Nie chodzi nawet o jakieś lo- 
:zne uzasadnienie, lecz o zwykły tzw. chłop- 
ski decyzjach 
uudno się doszukać 

Czym można np. 
do dubbingu slii 


rozum, którego w - Centrali 


„TRZY K 


Oglądająe kopię naszego filmu 
głowę dać, że Sląska całe 


Raymondę Reynard, która we 


mentalnych spektakli teatralnych? Albo cał- 
kiem poważną sugestię (której na szczęście 
oparli się twórcy), by zdubbingować chińską... 
operę. Autentyczne, słowo daję! 
Klasycznym niemal przykładem bezmyśl- 
ności była decyzja opracowania napisów do 
szwedzkiego filmu o zwierzętach, pt. „Wiel- 
ka przygoda*. W oryginalnej wersji film 
ma mówiony komentarz, tzw. popularnie — 
speakerkę, oczywiście w języku szwedzkim. 
Kiedy film ten został zakupieny, Szwedzi — 
rozumując logicznie -- początkowo nie prz, 
słali poza muzyką żadnego dźwięku, uwa- 
żali bowiem słusznie, że u nas będzie opra- 
sowany komentarz słowny w języku. pol- 
skim, Nie znają naszej Centrali! Wymyśliła 
ona, że zafunduje widzowi polskiemu Ko- 
mentarz szwedzki i dołoży polskie napisy 


„Młodość Chopina'* 
Gładkowska w 


Może jednak skrzywdziłem Centralę Wy- 
najmu Filmów, zarzucając jej brak logiki w 
pedejmcwaniu decyzji, jakie filmy kierować 
do dubbingu. Pewna logika tu jest. Do opra- 
cowania dialogowego idą najczęściej złe 
filmy. 
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Jest to jedna z tysiąca przyczyn niepopu- 
larqości dubbingu wśród naszych widzów. 
Sprawa jednak jest o tyle zrozumiała, że 
izw. Redakcja Opracowań Filmowych (napi- 
sy) jest komórką Centrali Wypajmu Filmów, 
zaś Studio Opracowań Dialogowych (dub- 
2) jest samodzielną komórką i z Centralą 
ma nic wspólnego. Bliższa ciału koszula, 
ukmana, prawda? 

Gdy już taki bardzo kiepski film trafi do 
dubbingu — zaczyna się tam bardzo kiepska 


OB SETY 


; dubbingiem francuskim — można 
życie spędziła w Paryżu. Na zdjęciu: Aleksandra Śląsku 

„Młodości Chopina” (na lewo) oraz francuska aktorka 
Jrancuskiej wersji filmu użyczyła Sląskiej swego głosu 


robota. Tłumacz dostaje do ręki listę dialo- 
gową i robi tżw. sużowe tłumaczenie. Nic 
80 nie obchodzi, czy słowa, które pisze, pad- 
ną w przyszłości z ekranu. Dba jedynie o to, 
by przekład był zgodny z oryginałem i miał 
walory literackie — jeżeli oczywista umie 

ć może, iż dialog wygląda 


pięknie w maszynopisie, ale mie ma -nie 
wspólnego z językiem mówionym. Ludzie 
pióra, uprawiający np. Lwórczość radiową — 


dobrze znają te męki pisania tekstu „na mi-, 
krofon*. Taki tekst i tekst do druku — to 
niebo i ziemia. Ale tłumacza dubbingu nie 
nie obchodzą te sprawy. Rzecz jasna, że syn- 
chron (zgodność układu warg aktora na ek- 
ranie z polskim słowem) może być tylko 
dziełem przypadku. 
Synebron — to sprawa redaktora ze stu- 
". dia dubbingowego.. Mając w 
ręku ów surowy przekład — 
opracowuje on wraz z reży- 
serem właściwy tekst dialo- 
gu. Trzeba dodać, że istnieje 
u nas nie znan: świecie 
zasada jak najwierniejszego 
trzymania się oryginału, któ- 
ra również jest jedną z 
przyczyn niskiej jakości na- 
szego dubbingu. 


Zdawałoby się, że najprost- 
szą rzeczą byłoby pówierzanie 
tłumaczenia listy dialogowej 
komuś, kto byłby w stanie od 
razu napisać potrzebne tek- 
sty. nienaganne zarówno pod 
względem literackim, jak i 
technicznym — jeżeli chodzi 
o ów nieszczęsny synchron. 
Po cóż te surowe przekłady? 
Tak, ale to byłoby zbyt pro- 
ste jak dla nas. Może tak 
„bracują Francuzi tub Włosi, 
ale my tych rzeczy nie łubi- 
my, my musimy zawsze utru- 
dniać: sobie robotę, 


Na całym świecie są iłuma- 
cze, literaci — którzy wyspe- 
cjalizowali się w tiłumacze- 
niach dialogów filmowych do dubbingu. Są 
to ludzie, którzy znają i kochają  fila, 
świetnie się orientują w, procesie dubbingu 
i wiele wiedzą o zasadach fonetyki. U nas 
jeszcze nikomu nie przyszło do głowy, by 
zainteresować czołowych tlumaczy pracą dla 
dubbingu. ę 

Za tydzień napiszę o innych jeszcze rażą- 
cych błędach i niedomaganiach nas zega dub- 
bingu, które sprawiają, że dreszcz niepokoju 

Je u każdego miłośnika filmu - 
iż aktorzy francuscy przemów 


po polsku. Z jakąż zazdrością oglą- 
„dałem kopię filmu „Młodość Chopina" z fran- 
cuskim dubbingien Można głowę dać, że 


Śląska cale życie spędziła weż] 
CZESŁAW MICHALSKI 


W PACZKOWIE 


Ekipa produkcyjna no- 
wego polskiego filmu fa- 
bularnego „Trzy kobiety 
realizowanego w  zespoie 
„Rytm, przebywa od pa- 
ru tygodni na zdjęciach 
plenerowych w. dolnośig - 
skim miasteczku Paczków 
Jak już informowaliśmy — 
reżyserem filmu jest Sta- 
w Różewicz, autorami 
ariusza — Kornel 
lipowicz i Tadeusz Róże- 
wicz. Treścią obrazu są 
dzieje prz KO- 


r 


ze rz 


sze próby w obozie. 
wych warunkach jak gd 
by wygasa. Jedna z boba- 


Feipu „Trzech 


kobiet 


i ukćji Na pierusiym płanie — reżyser 


lima Stanisław 


terek stworzy sobie nowy 
dom, druga znajdzie m 
tość. trzecia pozostanie s 
motna. 

Odtwórczynie głównych 

w filmie — to Zaf 
artystka war 
o Teatru Polskie- 
go. Elżbieta Święcieka z 
Teatru Teleniogórskiego i 
Anna _ Ciepielewska 
absolwentka | Państwowej 

yższej Szkoły Teatralnej. 
yną w tym filmie pi 
wszoplanową rolę męsk: 
Józef Naiberczak. Zdję- 
%ia wykonuje Andrzej An- 
<uta (I operator) i Franci- 
szek Kądziołka (IL opero- 
tor). 

Pobyt ekipy na plene- 
rach w Paczkowie poirw 
prawdopodobnie do koń 
lipca, 


ALBERTO CAVALGANUI:  „Otoczmu 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z PARYŻA 


annes. Wenecja, Mos- 
kwa, Bruksela, Karlo- 
ve Vary, Perugia. W 
ciągu dziesięciu lat 
brałem udział w trzy- 
dziestu czy czterdziestu między- 
narodowych festiwalach  filmo- 
wych i spotkaniach filmowców. 
Nigdy jednak dotychczas nie u- 
czestniczyłem w zebraniu tak. 
świetnym i licznym jak to, któ- 
re odbyło się w maju w Paryżu. 
Wzięli w nim udział — jak już 
zapewne czytelnicy „Fiłmu* wie- 
dzą — najznakomitsi twórcy fil- 
mowi. przybyli z 30 czy 35 kra- 
jów. ze wszystkich kontynentów, 
ze wszystkich stron świata. 
Gdy przemawiał Cesare Zavat- 
tini, przyszło mi na myśl, że 
wraz z nim i Jorisem Tvensem 
byliśmy jedynymi ..weteranami* 
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„ krajów. 


opieką  kinematoorafie 


międzynarodowego spotkania, na 
którym we wrześniu 1949 roku 

i (Włochy) zebrało się 
ze dwudziestu realizatorów. 
narzystów i krytyków  filmo- 
wych' przybyłych z dwunastu 
Obradowaliśmy wtedy 
w ciągu trzech dni w starym ra- 
tuszu miejskim, ozdobionym fre- 
skami z XV wieku. I był wśród 
nas Pudowkin.. Całe nasze ob- 
rady stały wtedy "pod znakiem 
jego przemówienia. Pamiętam, 
wzruszył nas do łez, gdy mówił 
o prawach i obowiązkach twór- 
ców fihnowych. 


utaj, w Paryżu, przemó- 
wienie Zavattiniego było 


tym. które najmocniej po-* 


ruszyło serca. najgłębiej zapa 
dło w umysły. najżywszy wywo- 


narodowe," 


łało oddźwięk. Swoją łamaną 
francuszczyzną, wtrącając tu i 
ówdzie słowa włoskie, Zavattini 
mówił: „Od czasu Perugii, w 
ciągu siedmiu lut, zrealizowano 
ua świecie co najmniej 14 cz 
15 tysięcy filmów. Ile wśród tej 
objitej produkcji było filmów 
zrobionych z myślą o człowieku, 
pożytecznych dla człowieka? 
Pięćdziesiąt, najwyżej sześćdzie- 
siąt. To znaczy: maksimum trzy 
na tysiąc. Nasuwa się więc nie- 
odparcie twierdzenie, że twór- 


ych rękach, w rękach twórców 
filnowych, lecz w rękach ludzi 
„z tamtej strony". Chcę wam zro- 
bić propozycję: zobowiążmy się 
wszyscy, że będziemy tworzyć 
filmy przynoszące pożytek czło- 
wiekowi, służące jego dobru. 

Kinematografia walcząca 
nie może jednak zadowolić się 
trzema takimi filmami na ty- 
siąc zrealizowanych, lecz musi 
nam ich dać dziesięć, a wkrótce 
i sto na tysiąc. 

Nie wolno nam dopuścić do 
tego, aby film pożyteczny był w 
yrzyszłości — jak to się działo 
dotychczas — zjawiskiem  nie- 
zwykłym, fenomenem równie 
rzadkim jak zorza polarna, któ: 
ra świeci niekiedy dla niektó- 
rych. Musi on świecić każdego 
dnia dla każdego człowieka..." 


yliłby się ten, kto by są- 
dził, że zebranie paryskie 
ograniczało się do przemó- 
wień i dyskusji. Twórcy filmo- 
spotykali się nie tylko w jed- 
nej z sal Muzeum Człowieka w 
Pałacu Chaillot. Liczne spotka- 
nia i rozmowy odbyły się w cza- 


kich, na pierwszym piętrze Wie- 
ży Eiffla, na małym stateczku 
na Sekwanie. Chociaż zjazd pa- 
ryski był subwencjonowany 
przez rząd francuski, nic chyba 
nie mogło być mniej oficjalne, 
niż te rozmowy swobodne, szcze- 
re, serdeczne. 


widziałem więc w ożywionych roz- 
mowach Marcela Pagnola i Sergiu- 


sza Jutkiewicza, Anglika Thorol 
Dickinsona i Grova_ Cacoyanni 
Jacques Próverta : Chińczyka "' 
"Tsu. Szanga, Jorisa Ivensa i Otta 
Premingera (USA), Ingmara Her- 
gama (Szwecja, nagroda festiwalu 
w Cannes 1956) i Zachare;o Zando- 
wa (Bułgaria), Trnkę i Alazraki 
(Meksyk), Wasiliewa i Dassina, mal- 
żonków Henning Jensen (Dania) i 
Jacques Beckera, Kawalerowicza 
(Polska), Brousila i Vicka (Cze- 
chosłowacja),. Zoltana. Fabri_ (Wę- 
gry) i panią Ling Xi, Waiman 
Śeto i Tszang Soei-Hoa (Chiny), 
Wolfa (NRD), Perrelrę dos Sm 
tosa. (Brazylia) i Varelę (Argen- 
tyna) itd. ita. Francja byla 
oczywiście najliczniej reprezento- 
wana i to przez swoich najznako- 
mitszych realizatorów, takich, jak: 
Pagnol, Becker, Abel Gance, Marcel 
L'Herbler, Clouzot, Łe  Chanois, 
Cayatte, Renć Clair, Autant-Lara, 
Jean Gremiilon, Louis naquin, Ale- 
xander Astruc, Yves Allegret, a spo- 
śród scenarzystów: Spaak, Auren- 
che, Bost, Prłvert 1 in. 


ierwszym punktem obrad 

była sprawa kinemato- 

grafii narodowych. 
Następnie dyskusja toczyła się 
wokół zagadnienia swobody 
wypowiadania się twór- 
ców oraz międzynarodo- 


wej wymiany kultural- 
nej. 
Przemówienia poszczególnych 


realizatorów i ożywiona dysku- 
sja dały dużo materiału poznaw- 
czego i ciekawych wiadomości 
na temat całokształtu stosunków 
panujących vw kinematografii 
światowej. Pod tym względem 
bardzo interesujące było prze- 
mówienie Louis Chavance'a se- 
kretarza generalnego Międzyna- 
rodówej Federacji Autorów Fil- 
mowych. Mówił on głównie o 
materialnych prawach twórców, 
które — co dla wszystkich by- 
ło jasne i oczywiste — pozo- 
stają w ścisłym związku z pra- 
wami moralnymi. W Stanach 
Zjednoczonych na przykład, jak 
ielu innych krajach, scena- 
reżyserzy otrzymują wy- 
nagrodzenie . tygodniowe. W 
związku z tym nie mają oni żad- 
nych praw do swego dzieła, u 
producent uważany jest za jogo 
twórcę. Może on zmie 
według swego widzimisię, ; 


WSIEWOŁOD PUDOWKIN 


ca natomiast nie ma nawet 


pra- 
wa protestować. k 


*Thorold_ Dickinson (W. Brytania) 
opowiedział w związku z tymi pra- 
ktykami kilka oburzających szcze- 
gółów. Jego film pt. „Gaslighu* 
(941 r.) — Jeden z najlepszych fil- 
mów zrealizowanych w Anglii pod- 
czas wojny ostał po pięciu ii 

całkowicie "zniszczony przeż 
pewną wytwórnię  hollywoodzką, 
która nabyła prawa do (zw. re- 
make (ponownej realizacji). W. 
twórnia ta wyprodukowała pono- 
wnie „Gaslight« z Charlesem Boyc- 
rem | Ingrid  Rergman, film pod 
względem artystycznym 0 _wiele_ni- 
żej stojący od swego pierwowzoru. 
Obecnie słynnemu „PYgmalionow 


dem w roli głównej — grozi podob- 
my los. Uknuto plan zniszczenia Le- 
go klasycznego dziela ekranu, aby 
Je ponownie zrealizować jako Ko- 
medię muzyczną, lażno związaną 2e 
sztuką Shawa. „Obywatel Kane* — 
najlepszy film Orsona Wellesa — 
został sprzedany w roku 1955 pew- 
nemu przedsiębiorstwu telewizyj- 
nemu. Od tego czasu filmu tego 
nie wolno wyświetlać na ekranach. 
Będzie on zredukowany do małych 


fragmentów, przeznaczonych dla 
spektakń telewizyjnych. 
Tak więc w dwóch trzecich 


naszego globu uznawane jest i 
działa prawo  finansisty-produ- 
centa do niszczenia czy  okale- 
czania dzieł sztuki filmowej. 
Walka «z tym stanem rzeczy jest 
naczelnym zadaniem twórców 
filmowych, czemu dali oni wy- 
raz w powziętej rezolucji. 


dyskusji, jaka toczyła się 

wokół sprawy  kinemato- 

gralii narodowych, cieka- 
wie naświetlone zostały związki 
łączące to zagadnienie z zagad- 
nieniem wymiany kulturalnej 
między narodami. Wymiany po- 
jętej jak najszerzej oczywiście. 
Żądanie filmowców francuskich: 
„Zachowajmy Joannę d'Arc dla 
Francji, a Lincolna dla Stanów 
Zjednoczonych* spotkało się z 
odprawą ze strony Cavalcan 
20, który stwierdził, że najpięk- 
mniejszą „Joannę d'Arc”, jaka 
kiedykolwiek ukazała się na ek- 
ranach. zrealizował / Duńczyk 
Carl Dreyer. Cavałcantiego po- 
parł przedstawiciel Meksyku 
Alazraki mówiąc, że o narodze- 
niu się kinematografii narodo- 
wej jego kraju zadecydował [ilnr 
„Que viva Mexico" (1931 r.) 
twórców radzieckich: Eisensteina. 
Aleksandrowa i Tissć. a do u- 
trwaleniu jej pozycji i rozwoju 


przyczybił się głównie film „Re- 
des* („Zbuntowani z Alvarado" 


1936 w.) zrealizowany przez A- 
merykanina Paula Stranda (0- 
becnego na zjeździe) i Niemca 
Zinnemana. 


nalizując zagadnienie wzro- 
A stu liczebnego kinematogra- 

fii narodowych oraz warun- 
ki ich rozwoju Brazylijczycy 
Perreira dos Santos i Alberto 
Cavalcanti podali jako przyklad 
kinematografię swojego kraju. 
Brazylijskie filmy narodowe nie 
zawsze cieszą się powodzeniem 
u szerokiej publiczności. Powó 
opanowanie ekranów przez fil- 
my typu „tabryka snów! 
sowy produkt Hollywoodu i 
Bo naśladowców. Uościo 
wzrost ma ekranach Ameryki 
Łacińskiej filmów zagranicznych 
prawdziwie narodowych mógłby 
w krótkim czasie wykształcić 
u widzów upodobanie do _ fil- 
mów ukazujących prawdziw 
życie danego narodu. Szeroka 
wymiana filmowa, mająca na 
względzie nie tylko cełe komer- 
cyjne, oddać może nieocenione 
usługi sprawie wozwoju wielona- 
rodowej sztuki filmowej. Pod 
warunkiem: oczywi - aby nie 
mieszać pojęcia narodowy z 
„malowniczym* folklorem, prze- 


RENE 


znaczonym dla bogatych tury- 
stów i snobów. 

Dowcipnie ująt to zagadnienie 
Sergiusz Jutkiewicz mówiąc, że, na- 
der często za granicą stawia się 
ynak równania między rosyjskim 
fotklorem i formułką: „wódka + 
kozak + samowar + kawior", a 
przecież Związek Radziecki jest 
tym krajem, w którym już rozwi- 
nęła się wielonarodowa kinemato- 
grafia, Mają swoje kinematografie 
narody Ukrainy, Gruzji, Białorusi, 
Armenii, Azerbajdżanu i in, 


Grek Cacoyannis, reprezentu- 
jący kraj, w którym kinemato- 
grafia dopiero zaczyna się rt 
wijać, postawił w konkluzji 
wniosek, aby twórcy „starych 
kinematografii pomogli swą 
sztuką i swym doświadczeniem 
rozwojowi kinematografii 
dych*. Wniosek ten, przychylnie 
przyjęty przez zebranych, został 
uwzględniony w końcowej rezo- 
lucji, 


ele było pasjonujących 
wypowiedzi. zawierających 
niejeden ciekawy pomysł. 


zystkie one znalazły swój wy 
w końcowych rezolucjach. 


„Mło- - 


SEWPRNORYK 


LAIR 


Utworzony został specjalny 
komitet dla utrzymywania sta 
lej łączności między twórcami 
filmowymi. Przystąpi cn bez- 
zwłocznie do wydawania między- 
narcuowego biuletynu filmowe- 
go, publikowanego w czterech 
językach: francuskim,  angiel- 
skim, rosyjskim i hiszpańskim. 
Komitet ten — w skład którego 
wchodzą przedstawiciele różnych 
krajów — zajmie się zorganizo- 
waniem następnego spotkania 
filmowców, które odbędzie się 
w roku 1957. Rozpatrzone tak- 
że zostaną propozycje zgłoszone 
kolejno przez Jutkiewicza, Z: 
vattiniego, Autant-Lara, Tsai Tsu 
Szanga i in. dotyczące zorganizo- 
wania festiwału filmów narodo- 
wych. 

słu twórców uświadomiło so- 
bie na zjeździe paryskim swą si 
łę, zdało sobie sprawę ze swej 
odpowiedzialności. Potężną sztu- 
kę. która jest ich sztuką. post 
ili oddać w służbę nadziei 
ludzkich t ludzkiego braterstwa. 


GRORGES SADOUL 


Przemawia CESARE ZAVATTINI 


DEKLARACJA 
PARYSKA 


Poniżej podajemy fragmenty 
oryginalnego tekstu deklaracji 

na Mi 
wym Zjeżdzie Twórców Fil- 
mowych, który odbył się w 
maju br. w Pary: 


6 ROZWÓJ KINEMATOGRA| 
WE WSZYSTKICH KRAJACH 
(fragmenty) 


p yzarawiając tych wszystkich, kłó- 
rży na całym de od Mólitsa 
do Chaplina tworzyli sztukę filmo- 
wą. z radością obserwujemy dziś na- 
rodziny | rozwój we wszystkiek kra- 
jach — pragnienia | potrzeby kine- 
matografii narodowej... W dziedzinie 
sztuki t kultury nie mogą istnieć 
„kraje zacofane” ani też „kraje ma- 
łe*, Każdy naród powinien dać swój 
wkład do ogólnoludzkiego dorobku 
kulturalnego. Jm więcej cech narodo- 
wych będzie nosił ten wklad, tym 
większą wsrtość będzie on miał dla 
ogólnoludzkiej Kultury. Tak _ więc 
Każdy naród ma prawo do własnej 
narodowej kinematografii G 

Deklarnjemy uroczyście, że obo- 
wiązkiem każdego rządu 'jest odpo- 
wiedzieć na te dążenia swojego na- 
Fodu. Żądamy, aby ustawodawstwa 
państwowe i umowy międzynarodowe 
ochraniały i popierały wartości arty- 
styczne i kulturalne dzieł filmowych, 
aby na zasadzie wzajemności handlo- 
wej ustanowiono szerokie 
wszechnianie | wymianę fiłmów. Żą. 
duiny od krajów posiadających do- 
orze xozwiniętą kinematogratię, aby 
udzieliły rodzącym się kinemalokra- 
fiom pomocy technicznej, naukowej 
oraz pomocy swych specjalistów. 

ESCO weźmie udzia? w tych pra- 
tach przy pomocy własnych środ- 
ków. Żądamy, aby we stkich 
wspólnych produkcjach... respektowa- 
no zasadę autentyzmu narodowego... | 
abv festiwale międzynarodowe stały 
się miejscem współzawodnictwa kl- 
nematografii prawdziwie narodowych. 


0 SWOBODĘ WYPOWIADANIA SIĘ 
(fragmenty) E 


Film jest sztuką, która — by móc 
służyć ludziom — potrzebuje Wolo- 
ści. Stu scenarzystów 1 reżyserów 
stwierdza, że względy Komercyjne, | 
lane bardzo często. ograniczają xwo- 
bode ich wypowiadania się. 

„Zapewniają oni, że ieh walka o 
swobodę wypowiadania słę łączy 
z żywym poczuciem odpowiedzialnu- 
śel... które nakazuje walkę % łatwi- 
zna, kłamstwem, podłości, Jednym 
słowem ze wszytkim, co ma na celu 
poniżanie godności ludzkiej 

Potwierdzają oni swoją wolę wal- 
Kl -— zgodnie z duchem Karty Nato- 
dów Zjednoczonych — przeciwko 
wszelkiego rodzaju cenzurom.,, prze” 
clwnym wolności myślenia, pisania 4 
wypowiadania się. Poczucie odpowie- 
dzininości twórców zobowiązuje ich 
do każdorazowego głębokiego zasta. 
nowienia sie nad sposobem ukazania 
w swych fllmach ludzś należących do 
Innych narodów i innych ras. Są oni 
zgodni co do konieczności wyelimi- 
nowania w swoich dziełach wszelkiej 
karykatury powstałej tendencyjnie 
lub na skutek ignorancji. Postanawia- 
ją dla dopomożenia mlodym sce- 
narzystom i realizatorom  utwo- 
czyć jedną lub więcej wielkich na- 
xród międzynarodowych, zwlązanych 
ze znacznymi sumami / pleniężnymi. 
Nędą oni popierać — na wniosek Ce- 
sare Zavafliniego -- ideę wielkiego 
dorocznego konkursu „filmów użyte. 
cznych dia człowieka”, prawdziwe 
Eo festiwalu wolności wypowiadania 
się w filmie. 


- O ROZWOJ 
WYMIANY KLELTURAL 


(fragmenty) 


2) 


Wyrażamy życzenie, aby twórcy 
filmowi we wszysikien krajach żąda- 
Ji rozpowszechniania. dziel- sztuki fil- 
mowćj. których normalna dh 

cja bandlowa natrafia na prz. 
Żądamy, aby wzięli na siebie odpo- 
wiedzialność za ochronę filmów 
granicznych przeciw wszelkim zmiit- 
lom dokonywanym bez zgody ich 
autorów, aby interweniowali w ki 
dym wypadku, gdy dzielo filmowe 
napotyka przeszkody... w  rozpo- 
wszechulanłu ..oby popierali Wszel- 
kie Inicjatywy mające na evlu_ uła 
wienie międzynarodowej wymiany 
filmów. 

Woina wymiana międzynarodowa 
filmów pociąga ża sobą potrzebę wol- 
nej wymiany ich twórców... W kon- 
sekwencji żądamy wzmożenia Wy- 
miany delegacji... Stwierdzając utrud- 
nienia, na jakie natrafia w niektó 
rych krajuch swobodne podróżow 
mie twórców filmowych. domatamy 
się wprowadzenia ..baszportu kuttu- 
zatargo". 
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amy już na szczęście za 
M» ten okres, kiedy to 
tak poważnie malała na- 
sza produkcja filmowa i prze- 
ważająca część filmów starannie 
omijała tematykę współczesną. 
Jesteśmy obecnie świadkami 
poważnego wzrostu produkt 
Poza tym coraz więcej filmów 
daje obraz naszej współczesnej 
rzeczywistości 9%: coraz więcej 
realizatorów właśnie do tej te- 
ratyki sięga. Głównie robią to 
twórcy młodzi, nierzadko de- 
biutanci. 


RS Szwejcer, uczeń Eisen- 
autor filmu „Cudza 
wziął na warsztat 
sprawy wiejskie. Bohater filmu, 
młody chłop Fiodor Sołowiow 
poślubia swą ukochaną Stesię, 
córkę bogatego kołchoźnika Ria- 
szkina. Ale wkrótce Fiodor 
przekona się, że jego teściowie 
są ludźmi złymi, nieuczciwymi. 
Jego walka o wyrwanie żony spod 
ywów tego środowiska jest 
właśnie tematem filmu. Trzeba 
stwierdzić, że postacie ukazane 
są ciekawie, że zarówno” boha- 
ierowie pozytywni (Fiodora gra 
młody aktor S. Rybnikow, Sie- 
się — J. Merdiukowa), jak i 
„czarne charaktery*  (teściowie 
1. Siergiejew i A. Denisowa) 
to nie schematy, lecz postacie z 
krwi i kości. s 
Również do tematyki wiej- 
skiej sięgnął debiutant reżyser 
S. Rostocki w filmie „Ziemia i 
z ludzie" według scenariusza Tro- 
W. Mareckaja i A. Batałow odtwarzają główne role w nowej adaptacji fllinowej powieści Gorkiego „Matka* * jepolskiego, autora słynnych 
„Zapisków agronoma*". Akcja fil- 
mu dzieje się tuż po uchwale 
Z ZNJA z . * KC KPZR w sprawie rozwoju 
spółczesność na ekranie  $ss mes a. 
xi nom Szurow (gra go A. Jegorow) 
k toczy: uporczywy bój z kierow- 
Z MOSKWY nictwem kołchozu, które nie do- 
cenia wagi nowych zdobyczy 
agrotechnicznych. Jest też w fil 
mie wątek miłosny, ale pozosta- 
je on zdecydowanie na drugim 
planie. 


o środowiska miejskiego, śro- 

dowiska pracowników trans= 
portu samochodowego, sięgnij! w 
imie „Sprawa  Rumiancewa* 
reżyser J. Chejfec, twórca fil 
mu „Żurbinowie*, Warto tu pod- 
kreślić, że film został zrealizo- 
wany wg oryginalnego scenariu- 
sza znanego pisarza radzieckiego 
J. Germana (a więc nie przerób- 
ka czy adaptacja!). Ale nie tylko 
to jest walorem filmu. Film ten 
jeszcze raz udowodnił wysoki 
kunszt reżyserski Chejfeca  do- 
skonaie władającego językiem 
filmowym. Jest to opowieść o 
młodym kierowcy Saszy Ru- 
miancewie, młodzieńcu dobrym 
ale niedoświadczonym. Miłość 
do młodej urzędniczki Klawii 
(gra ją N. Podgornaja). nieszczę- 
śliwy wypadek samochodowy. 
perypetie z nieuczciwym zwierz- 
chnikiem — oto główne elemen= 
ty filmu. Postacie są zindywidu- 


Parę głównych bohaterów w filmie „Cudza ojcowizna* A. Rykow w udanej roli zabawnego żolnier: 
reżyserii Szwejcera grają 4. Mordiukowa i S. Ryhnikow w radzieckim mie komediowym „W 
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jerepielicy ę » 
chlopało* (Dokończenie obok) 


. 


„JAN CIECIERSKI 


onieważ zebrało się parę 1 
P stów od czytelników „Fil 

mu* i słuchaczów radia — 
chciałbym odpowiedzieć na ki. 
ka pytań, które ich szczególnie 
interesują. 

Co teraz robię i dlaczego nie 
widziano mnie dawno w filmie? 
Czy role grane w teatrze mogą 
być powtórzone w filmie i od- 
wrotnie? I czy mam teraz jakieś 
marzenia artystyczne? 

Nie widać mnie na ekranie po 
prostu dlatego, że mam dużo pra- 
cy w teatrze. Reżyser Makar- 
czyński proponował mi jedną z 
ról w swojej „Syrenie*, ale po- 
nieważ kręcenie wypadało w 
czasie mego urlopu, nie chciałem 
się pozbywać jedynego wypo- 
czynku w roku. Potem reżyser 
Rybkowski proponował mi rolę 
w „kKarierze Nikodema Dyzmy*, 
ale kręcenie zbiegało się z pró- 
bami  „Odwiedzin*  Kruczkow- 
skiego w Teatrze Kameralnym. 
Nie mogąc pogodzić terminów 
zdjęć w Łodzi i prób general- 
nych w Warszawie — musiałem 
z żalem zrezygnować z tej pro- 
pozycji. : 

Podstawą pracy dla każdego 
aktora jest teatr. To nasza ba- 
za. W filmie można zagrać wtedy, 
gdy tak się złoży, że w teatrze 
jest mniej roboty. Bowiem do 
filmu trzeba rolę świetnie opa- 
nować pamięciowo, a oprócz tego 
musi ona wejść aktorowi w 


krew. Nie zrobi się roli dobrze, 
gdy ciągnie się dwie sroki za 
ogon. Przynajmniej ja jestem te- 
go zdania. 

Mogę mówić oczywiście tylko 
o sobie, więc 


też ja w czasie 
jemnością 
je od tea- 
by potem z radością powró- 
cić do swej bazy macierzystej. 


„Dzieje dobosza* 


alizowane i w większości są to 
ludzie dobrzy i uczciwi. Dzięki 
nim też sprawa Rumiancewa 
znajdzie swe szczęśliwe rozwią- 
zanie. 

Odtwórca roli głównej — A. 
Batałow, artysta teatru MCHAT 
im. Gorkiego (debiutował w fil- 
mie „Żurbinowie*) stworzył kre- 
ację dużej miary. Warto dodać, 
że grał on również w drugiej 
wersji filmu „Matka* odtwarza- 
jąc rolę Pawła Własowa, tę sa- 
mą rolę. którą w pierwszej 
wersji tego filmu (reż, 


Jan Ciecierski jako Wodziński 


„Dwaj kapitanowie 


dowkina) grał jego dziadek W. 
Batałow. 


kolei należy wspomnieć o 
nowych filmach o młodzieży 
i dla młodzieży. A więc adapta- 
cja powieści Kawerina — film 
pt. „Dwaj kapitanowie" reżyse- 
rowany przez W. Wengerowa; 


„Poemat pedagogiczny” — we- 
dług Makarenki w reżyserii Ma- 
sliukowa i Majewskiej; „Dzieje 
dobosza* — na podstawie powie- 


ta. oraz „Pierwszy 


według scenariusza Pogodina w 
reżyserii Kałatozowa. 


N* brak jeszcze w wielu na- 
szych filmach obciążeń sche- 
matycznych, jak np. w. filmie 
o ukraińskich lekarzach pl 
„Drogi i przeznaczenia”, czy też 
w filmie „Zielone ognie" opo- 
wiadającym 6 białoruskich kole- 
jarzach. Ale najistotniejszym fa- 
ktem jest generalny zwrot do 
tematyki współczesnej. Widzimy 
w tym również efekt ostrej kry- 
tyki, z jaką spotkali się nasi rea- 


Czy role zfilmu przenikają do 
teatru, a z teatru do filmu? 
Oczyw Że tak. Choć techni- 
ka pracy w filmie jest inna i in- 
na w teatrze, to jednak funda- 
ment — poznanie człowieka i 
przedstawienie, go za pomocą 
swoich własnych środków aktor- 
skich — pozostaje bez zmiany. 
I tu, i tam trzeba tak się wcielić 
w postać, aby widz od razu u- 
wierzył i dał się wciągnąć w 
dzieje człowieka na scenie czy 
ekranie. Czy to będzie główna 
rola czy epizod — każda ma 
swój sens i miejsce w artystycz- 
nym dziele i rzeczą aktora jest 
to miejsce wypełnić sobą. 

Jak bardzo przydała się Woł- 
łejce praca nad rolą Chopina w 
filmie „Młodość Chopina" widać 
to dziś w sztuce Iwaszkiewicza 
„Lato w Nohant*, granej w Tea- 
trze Kameralnym w Warszawie. 
D; on tu pełną i skupioną po- 
niezwykłego człowieka —cho- 
rego geniusza. Dopomogło tu zży- 
cie się z tą postacią poprzednio, 
mimo że w filmie grał młodziut: 
kiego studenta, Mówił on zresz- 
tą o tym w niedawnej rozmowie 
2 „Filmem*. Mnie na przykład 
rola Plewy w filmie Hamery i 
Rybkowskiego „Pierwsze dni* 
ogromnie pomogła do stworzenia 
postaci Sulmy w „Odwiedzinach” 
Kruczkowskiego. Choć z pozoru 
role różne, jednak miały grunt 
wspólny — obaj bohaterowie byli 
chłopami. 

Czy mam artystyczne marze- 
nia? Naturalnie! Chciałbym, aby 
została sfilmowana „Lalka* Pru- 
sa i abym zagrał w niej Rzec- 
kiego. Chciałbym mieć również 
choćby maleńką scenę do swej 
dyspozycji i w gronie przyjaciół 
spróbować zrobić ja nowy 
te: 


„Sprawa Rumiancewa” 


lizatorzy, którym wytknięto u- 
cieczkę od' współczesnej tema- 
tyki, jak również bezkonflikto- 
wość „w ich filmach. 

Już te pierwsze znaki dowo- 
dzą, że realizatorzy wzięli sobie 
do serca te uwagi i że widz ra- 
dziecki, jak i widz za granicą 
będą mieli możność oglądania 
coraz większej ilości filmów ra- 
dzieckich ma wysokim poziomie 
artystycznym, obrazujących wier- 
nie naszą rzeczywistość. 

ALEKSANDER BRAGIŃSKI 
Moskwa, w lipcu 1956 r. 


Scena ze słynnego filmu „Romans lisa", zrealizowanego w latach 1930—31. Wersja nic- 
miecka tego filmu weszła na ekrany dopiero w 1937 r., zaś francusku — dopiero w 1941 r. 


Zdjęcia z filmu „Cudowny zegar” z 1928 r. o zaczarow: 
na mlała swego rycerza. Do krainy tej dostaje się w: 


anym państwie, gdzie każda godzi- 
e śnie mała wnuczka zegarmistrza 


iedaleko Paryża, we 
wlasnej willi z ogród” 
kiem w Fontenay, w 
najmniejszej chyba wy. 
twórni na świecie pra 
cuje cd 1920 r. Połak, rt 
filmowy Władysław Stare: 
twórca artystycznych filmów ku- 
kiełkowych. Jest to scenarzystą, 
reżyser i operator w jednej oso- 
bie, jeden z niewielu niezależ- 
nych twórców filmowych w 
świecie kapitalistycznym. Jego 
filmy, mało znane w. Polsce, za- 
chwycają precyzją wykonania 
kukiełek — przeważnie owadów 
i zwierząt. Starewicz opracował 
własną technikę zdjęciową, sam 
skonstruował potrzebne aparaty 
i przyrządy. 


Urodzony w Moskwie w 1882 
r. (pochodzi z rdzennie polskiej 
rodziny) wychował się u kiew- 
nych w Kownie na Litwie. Od 
dzieciństwa lubił lepić z gliny 
różne figurki pociesznych postaci 
ludzi i zwierzat. 


Pierwszy swój film Starewicz 
wykonał w 1909 r. dla wytwórni 
moskiewskiej Chanżonkowa. Jed- 
ną kopię otrzymało Kowieńskie 
Muzeum Przyrodnicze, z którym 
twórca współpracował. Był to 
film etnograficzny pt. „Nad 
Niemnem* zrealizowany na te- 
renie Litwy. Film otrzymał do- 
brą ocenę Chanżonkowa, a Sta- 
rewicz — taśmę i nowe zamó- 
wienie na filmy krajoznawcze. 


PIERWSZE FILMY — 
PIERWSZE SUKCESY 


Głębokie i trwałe zamiłowania 
przyrodnicze wkrótce wskazały 
Starewiczowi kierunek jego pra- 
cy twórczej, Obserwując życie 
owadów w przyrodzie, postano- 
wił Starewicz sfilmować je dla 
celów naukowych. Zainteresowa- 
ły go szczególnie walki samców 
jelonków, ale żuki te zastygały 
w bezruchu, gdy tylko padło na 
nie światło żarówek elektrycz 
nych. Nie chciały grać przed o- 
biektywem kamery filmowej. 


Starewicz postanowił więc od 
tworzyć w sposób sztuczny wal - 
kę dwu jełonków. Przydały mu 
"ię doświadczenia dziecinnych 
zabaw w lepienie figurek. W 
nadaniu ruchu owadom z pla- 
steliny pomogła umiejętność ry- 
sowania na marginesach książek 
postaci „ożywianych* przy szyb- 
kim kartkowaniu, czym jeszcze 
jako chłopak mocno się pasjono- 
wał. 


Eksperyment udał się. Walka 
plastelinowych jelonków. okaza” 
ła się piękniejsza niż nią była w 
rzeczywistości. Tak narodził się 
film kukiełkowy. s 


W czerwcu 1910 r. Władysław 
Śtarewicz zrealizował swój pier- 
wszy fabularyzowany film ku- 
kiełkowy pt. „Piękna Lukanida", 
którego bohaterami były żuki 
grające według ludzkiej maniery 
Treścią filmu było przeniesienie 
znanego tematu Pięknej Heleny 
do świata owadów. Zgrabny, wy- 
soki i szczupły wąsaty żuk Ce- 
rambyx zdobywa serce pięknej 
Lukanidy (małżonki Cervusa Ro- 
gatego) tańcząc z nią na balu. 
Zazdrosny mąż Cervus spostrze- 
ga zakochanych w parku. Nastę- 
puje pojedynek. Zgrabny Ceram- 
byx wytrąca Cervusowi miecz i 
porywa Lukanidę. Cervus Roga- 
ty z wojskiem jelonków oblega 
zamek, w którym schronili się 
zbiegowie, i zdobywa go. sztur- 
mem.  Cerambyx objąwszy ra- 
mionami Lukanidę 'wysadza w 
powietrze i siebie i wrogów. Za- 


Władysław Starewicz że swoj 


kochani wzłatują pod nieb 
spadają do róży, która ich 
wa swoimi płatkami. Oto t 
miłości... — mówi autor fil 

Film ten z miejsca podb 
bliczność moskiewską, sfer 
tystyczne i producentów. 
wicz został zaangażowany 
wytwórnię Chanżonkowa d 
alizacji filmów kukiełkowy 
wyjątkowych warunkach. 
iękna Lukanida* zosta 
kupiona przez Anglię, a 
londyńska pisała, że „ro 
entomolog prof. Łoszkin(?) 
rzył film za pomocą tre 
nych żuków, które grają j 
dzie”. 

Film „Konik polny i mr 
(911 r.) według bajki Kr 
wprowadził Starewicza dc 


prof. 


J Niną na tle bohaterów własnych filmów. 


łówki twórców filmowych. 
nik polny i mrówka” stał się 
pierwszym filmem produkcji wy- 
twórni rosyjskiej, jaki Francja 
zakupiła (1912 r.). Tym razem 
prasa londyńska pisała o Stare- 
wiczu, a nie o „Łoszkinie*. 


NOWE METODY I NOWE 
FILMY 


Starewicz zadziwił reżyserów 
i operatorów rosyjskich niezwy- 
kłą pomysłowością w pracy ka- 
mery filmowej. Na listowną pro- 
śbę Chanżonkowa Starewicz zre- 
alizował do filmu „Alkohol i je- 
go skutłi" scenkę z diabłem wy- 


łażącym z butelki, bo francuski 
operator Forestier ani inni nie 
potrafili tego dokonać. 

„Ulepiłem z plasteliny „małego 
ale złego diabełka i posadziłem 
na butelce — pisze Starewicz. — 
Dla nadania ruchu i mimiki mo- 
delowałem figurkę; w końcu 
stopniowo ją zniekształcając wci- 
snąłem diabełka do wnętrza bu- 
telki. Musiałem tę scenę mon- 
tować odwrotnie". 


Forestier nie mógł zrozumieć 
tego sposobu realizacji i poszedł 
nawet o zakład w sprawie me- 
tody. Wydarzenie to utkwi 
tak w pamięci, że opisał je w 
swoich pamiętnikach. 


W 1912 r. Starewicz porzucił 
Kowno i wyjechał do Moskwy. 


dr WŁADYSŁAW JEWSIEWICKHI 


» Zdjęcie wykonane w 1825 r. w czasie przenosin do ateller w Fontenay pod Paryżem 


ale obiecane atelier filmów ku- 
kiełkowych jeszcze nie było u- 
kończone. Wówczas Staręwicz 
zaproponował realizację „Strasz- 
liwej zemsty* Gogola jako filmu 


aktorskiego. „Dobry komersant 
Chanżonkow od razu zrozumiał 
atuty propozycji — wspomina 
Starewicz. — Słowa „straszliwa 


i „zemsta” intrygują i podnieca- 
ją zaciekawienie tych, którzy nie 
znają autora, a reszta, która zna 
Gogola, zechce widzieć go na e- 
kranie. 

Wykonawcami głównych * ról 
byli: Iwan Mozżuchin — czarow- 
nik, Wiaczesław Turżański — 
Daniło, Olga Oboleńska — Ka- 
tarzyna. Starewicz był tu scena- 
rzystą (improwizował z książką 
w ręku), reżyserem. operatorem. 


Według jego 
dekoracje. 

Film poszedł na otwarcie no- 
wego kina Chanżonkowa „Pe- 
gaz* jako galowe przedstawie- 
nie. Miarą sukcesu filmu Stare- 
wicza było podniesieniu mu wy- 
nagroczenia z 300 na 500 rubli 
miesięcznie. Zaraz potem na ek- 
ranach Moskwy zdobywał suk- 
cesy drugi film według Gogola 
„Noc wigilijna". 


szkiców stawiano 


FILMY AKTORSKIE 


Starewicz zasmakował w fil- 
mach aktorskich. Modne wów- 
czas adaptacje utworów literac- 
kich stały się podstawa twór- 
czej działalności _Starewicza. 
Utwory Ostrowskiego i Gogola 
(E Śnieżka”, „Portret, | „Wij”, 
„Majowa  noc'*,  „Soroczyńsk: 
jarmark", Lermontowa i Pusz- 
kina („Ijola*, „Tamań”, „Rusłan 
i Ludmiła"), znalazły się na war- 
sztacie realizatorskim obok wie- 
lu filmów według oryginalnych 
scenariuszy, z których kilka na- 
pisał sam Starewicz. Grali w 
nich aktorzy Moskiewskiego Te- 
u Artystycznego (MCHAT); 
Wachtanśawi Bakłanowa, Źda- 
nowa, Tokarskaja, Kemper cisz 
aktorzy innych teatrów, jak: 
Bek-Nazarow, Gajdarow, Gromow 
Zciabużski, a także polscy ak- 
turzy: Jaracz, Zieliński, Niewia- 
Towska, -Szmolcówna, - S! 
Brydziński, Bolesławski i wresz- 
cie sam Władysław Starewicz. 

Wprowadzone do fiłmów tri- 
cki i zróżnicowane plany zdję- 
ciowe podobały się publiczności 

Od mobilizacji uratowało Sta- 
rewicza zaangażowanie się w 
Komitecie Skobielewskim, insty- 
tucji politycznej, która posiada- 
ła dla celów propagandy wojen- 
nej własną wytwórnię filmów. 
"Tutaj Starewicz nakręcił wiele 
filmów na narzucone mu tema- 
ty. Jeden z nich to „Lilia* (jako 
jedyny w Polsce znajduje się w 
Centralnym Archiwum  Filmo- 
wym). Był to kukiełkowy film 
ż prologiem i epilogiem aktor- 
skim. w którym owady odegrały 
historię najazdu germańskiego 
na Belgię. 


Ogółem Starewicz zrealizował 
w carskiej Rosji około 40 fil- 
mów kukiełkowych i aktorskich 
Obok nich znalazły się także i 
filmy eksperymentalne, jak na 
przykład film pt. „O „czym szep- 
tało morze* według własnego 
scenariusza — fantastyczna fee- 
ria poetycka pozbawiona całko- 
wicie anegdoty. 

Starewicz poszukiwał ciągle 
nowych form wyrazu artystycz- 
nego. Rozwijał tricki, stosował 
gagi, starając się jednak zacho- 
wać umiar. Na przykład w fii- 
mie „Śnieżka” według Ostrow- 
skiego malował nastrój ludowej 
słowiańskiej legendy środkami 
prostymi, dążył do poetyckiego 
oddania atmosfery zimy i wio- 


Z JAŁTY DO PARYŻA 


W burzliwym czasie rewolucji 
w Rosji Starewicz na zaprosze- 
nie Chanżonkowa: wyjechał do 


Jałty, gdzie nakręcił film pi. 
„Stella Mari według powieści 
Williama Locke'a. Zaproszony 


potem przez wytwórnię „Icarus* 
w Mediolanie wyjechał w 1919 r. 
do Włoch. Wytwórnia „Icarus* 
zbankrutowała i Starewicz po- 
wędrował dalej do Francji na 


Na taśmie dźwiękowej 


FILM DOKUMENTALNY I MUZYKA 


ilm dokumenfalny, z reguły krótko- 

lub średniometrażowy, stawia przed 

kompozytorem bardzo trudne zadania, 
już choćby ze względu na swą zwartość, 
na rozmiary filmu, które nie pozwalają na 
rozpęd twórczy, zakładają krańcową zwię- 
złość i lapidarność języka muzycznego. 


„POD JEDNYM NIEBEM* 
1 „MÓJ SZCZECIN* . 


p edeusz Baird osiągnął w tym zakresie 
poważny sukces, komponując muzykę do 
filmu „Pod jednym niebem”. O samym fil- 


Wszystkie zdjęcia 
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mie, trzymając się tematu tej rubryki, mó- 
wić nie będę. Muzyka Bairda harmonizuje 
tu doskonale z atmosferą filmu, dobrze od- 
daje zarówno pogodę sekwencji poświęco- 
nych naszemu „dziś”, jak i całą grozę, ból, 
patos strasznych chwil niszczenia getta przez 
hitlerowców, bohaterskiej walki żydowskich 
powstańców, wywożenia niewinnych i bez- 
bronnych na zagładę. 

W tych ostatnich momentach muzyka 
Bairda odzywa się ze szczególną siłą, mówi 
środkami muzycznymi o tym samym, co sta- 
rają się nam przekaząć obrazem realizatorzy 
filmu. Pisałem niedawno 0 _ szczególnie 
wdzięcznych okazjach, jakie pewne filmy 


dają kompozytorowi. Film „Pod jednym nie- 
bem" stanowi właśnie taką okazję, zwłaszcza 
wtedy, gdy akcja rozgrywa się w dwóch 
planach, gdy przerzucani jesteśmy od pogod- 
nego „dziś” do tragicznego „wczoraj”. Kom- 
pozytor słusznie nie szukał ani taniego sen- 
tymentalizmu, ani zbyt wyrafinowanych 
środków muzycznych, rozumiejąc, że celem 
jego winna być jasność, wyrazistość, pro- 
stota. 

Niesposób jeszcze nie wspomnieć o bardzo trat- 
nym wykorzystaniu w tym tlimie innych, poza 
muzyką. efektów dźwiękowych. Wrażenia Wźroko- 
we lączą się tu nierozdzielnie z akustycznymi, któ- 
re je podbudowują. rozszerzają, potęgują, zwłasz: 


- z filmu o Xawerym Dunikowskim pr. „idę do słońca” reżyserii A. Wajdy. Operator — S. Matyjaszkiewicz 


(Fot. 4. Stawicki) 


cza w takich epizodach, jak kolejne zamykanie wa- 
zonów z wiezionymi. na śmierć ludźmi (oddalający 
się stopniowo I milknący w oddali brzęk żelaznych 
rYgID, jak szmer strugi wody ze zlewu i wiele 
innych. 


M', goskonale pasującą do filmu muzy- 
kę mapisał Zbigniew Wiszniewski do 
„Mojego Szczecina". Jest w niej pogoda, jest 
radość życia, jest jakaś młodzieńczość. Pa- 
trząc z przyjemnością na obrazki z dzisiej- 
szego Szczecina, z równą przyjemnością słu- 
chamy muzyki Wiszniewskiego. Jest w tym 
zupełna zgodność rodzajów czy gatunków — 
iilmowego i muzycznego, a to często w spo- 
sób majpewniejszy rozstrzyga 0 sukcesie 
kompozytora. 


RZEŹBA I MUZYKA 


R=żs" Andrzej Wajda należy do twórców 
filmowych szukających własnych, nie 
wydeptanych jeszcze przez innych, di 
wodem tego jest również jego film pt. „Idę 
do słońca”, poświęcony rzeżbom Xawerego 
Dunikowskiego, a właściwie — malujący po- 
stać artysty i człowieka poprzez jego dzieła 
rzeźbiarskie. 


Wajda uniknął tu jakiegoś filmowego katalogo- 
wania eksponatów, film jego, zwłaszcza w części 
pierwszej, ogląda się nie tylko z dużym zainterc- 
sowaniem lecz 1 z napięciem. Film ułatwia nam zro- 
zumienie dzieł Dunikowskiego, nie zawsze „łat- 
twych*. Znajduje pod tym względem język świe- 
ży, oryginalny, odkrywczy, jak np. w pomyśle usta- 
wienia „Kobiet ciężarnych" na brzegu morza, na 
tle grzywlastych fal i wprowadzenie między nie 
obrazu nagiego chłopaczka z muszlą... Takich po- 
mysłów jest w filmie wiele. 


TJ oto słuchamy towarzyszącej obrazom mu- 
2 zyki Andrzeja Markowskiego. Czy nawią- 
zać do tematu każdej z pokazywanych na 
ekranie rzeźb? — zastanawiał się zapewne 
kompozytor. Nie — lto byłoby zbyt łatwe, 
banalne. Odtworzyć muzyką uczucia, ja 
budzą w nas rzeźby Dunikowskiego? To by- 


a A więc pozostaje jeszcze jedna 
droga — i tę wybrał Andrzej Markowski: 
napisać muzykę taką, która by, nie ilustru- 
jąc niczego, niczego też nie narzucając wi- 
dzowi, wprowadzała go jakoś w samą atmo- 
sferę twórczości Dunikowskiego, mówiła jak 
gdyby o samej istocie twórczości tego wiecz- 
nie młodego, wiecznie niespokojnego artysty. 


A tutaj — znowu trudności, jakie wybrać 
środki do tego celu? Jak podkreślić niezwy- 
kłość dzieła Dunikowskiego, wskazać na jego 
niepowtarzalną indywidualność, na oryginal- 
ność jego zamysłów, śmiałość ich realizacji? 


Kompozytor szuka i znajduje: rezygnuje 
z bel-canta smyczków, z tkliwych melody- 
jek, z rozmaitych przyśpiewek i kołysanek 
„(kobiety, dziecko — aż się o to prosiło!), Za- 
biera głos fortepian, instrument o tak ol- 
brzymich możliwościach wyrazowych, kla- 
rowny, czysty w dźwięku, I świetnie pomy- 
ślane skojarzenie: fortepian — organy. 
Świetne a niezwykłe, jak niezwykła jest 
twórczość Dunikowskiego. 


Na ekranie oglądamy kolejno rzeźby: „Fatum, 
wtchnieńleć, „Idę do ciebie* — będącą psycholo- 
gicznym autoportretem rzeźbiarza. A jednocześnie 
brzmi — przy jak najoszczędniejszym komentarzu 
słownym — fascynująca, niepokojąca i łagodna za- 
razem muzyka. Odzywa się głos kobiecy — bez 
słów, śpiewa wokalizę, podnosi się do najwyższe- 
go napięcia uczuciowego, organy rozbrzmiewają 
uroczystą fugą... Tyle się wciąż dzieje w tej mu- 
zyce, a przecież nie zasłania ona ani na chwile 
tego, co pierwszoplanowe — rzeźby Dunikowskiego. 


Lakalny koloryt? Owszem — odezwie się 
na krótko hejnał mariacki, pomyślany ra- 
czej jako subtelny dowcip. R; 

* I znowu powraca muzyka niematerial- 
na. a przecież tak rzeczywista, mówiąca 
niby o wszystkim i o niczym, a jednak tak 
nierozłącznie związana z atmosferą twórczo- 
ści wielkiego rzeżbiarza. 

Twierdzę. że muzyka Andrzeja Markow- 
skiego do filmu „Idę do słońca" jesl dużym 
osiągnięciem artystycznym, wskazuje nan; 
jakieś nowe kierunki w dziedzinie muzyki 
filmowej. 


JERZY KURYLUK 


*zabarwionym romantyzmem, 


Eya Ruttkay odtwarza w fibnie „Małe jasne* rolę Juliki 


kazuje się, że gdy sztuka nie jest już 
krępowana schematycznymi przepisami 
na pozytywnego -bohatera, typowość 
itp, to nawet realizator, który nie odznaczył 
się dotychczas żadnym oryginalnym pomy- 
słem — Zoltan Varkonyi — jest w stanie 
zrobić interesujący,/ niebanalny film. , 

Oceniając to zjawisko bardziej ogólnie, 
można powiedzieć, że po kilku latach zasto- 
ju kinematografia węgierska weszła w fazę 
renesansu, która oby okazała -się jak naj- 
bardziej owocna. Już w filmie „Ja i mój 
dziadek* (który wejdzie na nasze ekrany ze 
znacznym opóźnieniem) pojawiły się zadatki 
nowego sposobu patrzenia na łudzi. Ludzi, 
a nie manekiny, widzieliśmy w „Wiośnie bu- 
dapeszteńskiej", ciekawy konflikt trzymał wi- 
downię w napięciu w czasie wyświetlania 
„Kłamstwa Judyty", zaś film „Małe jasne" 
odznacza się* scenkami rodzajowymi, które 
chwilami nie są dalekie od słynnych osiąg- 
nięć włoskich. 

Nie znaczy to, „aby „Małe jasne* było bez- 
względnie filment dobrym, ale reżyser utrzy- 
mał swą opowieść w jednolitym styłu, lekko 
chwilami łez- 
ką — nie tuszując bynajmniej bolesnych 
spraw dzisiejszej młodzieży i nie przypisując 
organizacji młodzieżowej „rządu dusz". 


B ohaterką filmu jest młoda i ładna dziew- 
czyna, która nie może skźrżyć się Na 
brak powodzenia. Nie, dziwimy się. że ją 
właśnie nia najprzystojniejszy chłopak 
dzielnicy. Sprawy komplikują się z chwilą 
powołania sympatycznego bohatera do woj- 
ska. Nasza panienka zostaje sama w_ wie|- 
kim Budapeszcie... Ba! żeby to sama! Opróż- 
nione czasowo miejsce jej partnera znajduje 
aż zbyt wiełu kandydatów, a że kandydaci 


Małe jasne 


są czymś pośrednim między bikiniarzami a 
chuliganami — nie trudno odgadnąć, jaki 
będzie dalszy ciąg. 


Ale trudno jednak odgadnąć samo zakoń 
czenie 1 w tym upatruję jedną z zalet (i 
mu. Jak rozegra się spotkanie młodej bo- 
haterki z jej dawnym narzeczonym? © 
przyjmie on wszystko do wiadomości I prze! 
dzie do porządku dziennego nad tym, co się 
stało? Czy ana po tylu wesolych nocach w 
„Czarnym Kosie" zechce wrócić do chłopc: 
który nie ma w sobie cech kanciarza, wy 
drwigrosza, oszusta i... głupca? 


Interesująco napisany scenariusz stawia te 
kwestię wyraźnie: zarówno dziewczęta, jak 
i chłopcy mają szansę wyboru — co wol: 
pijaństwo i zabawy bcz żadnej perspektyw 
czy też coś, co w naszych czasach wydaje 
się być wykreślone i zapomniane: piękną, 
glęboką miłość? 


Nie zawsze umiał reżyser zachować umiar. 

Niektóre sceny przeszarżował, inne wy- 
dają się zbyt naiwne jak na wiek bohaterów, 
którzy mie mają przecież po szesnaście lat. 
Jednakże w sumie film wyraźnie nak: 
zagadnienie młodzieży bezideowej, bezmyśl- 
nej i zmusza do refleksji chyba nie w mniej- 
szym stopniu, niż tak. bardzo popularny u 
nas film „Jutro będzie za późno”. 

Okazuje się raz jeszcze. że swoboda. zamy- 
słu artystycznego, wyzbycie się strachu przed 
ukazaniem prawdziwego, nie zawsze wy- 
muskanego wyglądu ulicy, wnętrza domów, a 
przede wszystkim wewnętrznych przeżyć lu- 
dzi — stanowi drogę do dobrych filmów. 
„Małe jasne* jest niewielkim, ale zachęca- 
dącym krokiem na tej drodze, 


LEON BUKOWIECKA 


St) 


Znana jest ogólnie 
historyjka opowiadają- 


ca o.tym, jak to nic na 


wiecie nie rodzi się z 
niczego. A więc: trawa 
wyrasta z ziemi, kro- 
wa zjada trawę i daje 
mleko. z mleka robi się 
masło, masło zjada 
człowiek, człowiek pe 
śmierci użyżnia ziemię, z której wyrasta trawa, 
którą zjada krowa, która... itd. Da capo al fine. 

Ekipa realizatorska, która na Kubie kręci film 
wg świetnego opowiadania Ernesta Hemingwaya 
„Stary człowiek i morze" (właśnie ukazało się ono 
na półkach naszych księgarni), w swoisty sposób 
unaocznia tę starą prawdę. 

Otóż filmowcy potrzebują codziennie do zdjęć 
dużo różnych ryb morskich, a zwłaszcza rekinów. 
Miejscowi rybacy łowią je i przywożą filmowcom, 
którzy z samego rana układają je artystycznie na 
brzegu morskim i na statku, aby stworzyć cdpo- 
wiednią oprawę plastyczną dla swego filmu. 


Spencer 
Staru 


Tracu 1 
człowi>k i n 


Jimie 
orze 


Ale słońce kubańskie grzeje mocno i wieczorem 
ryby wyglądają niezbyt świeżo, nie mówiąc o za- 
pachu rozchodzącym się dokoła. Płaci się więc 
znów rybakom za to, aby wywieźli na pełne mo- 
rze i powrzucali do wody ryby, które przed kilku- 
nastu godzinami złowili. I tak: ryby wracają do 
morza, aby je pożarły rekiny, które ci sami ry- 
bacy złiowią następnego dnia, aby je dostarczyć 
filmowcom, którzy je ułożą artystycznie na brze- 
gu morza i na statku. A wieczorem rekiny wrócą 
do morza i poźrą je te, które będą złowione na- 
stępnego dnia, aby wieczorem wrócić do morza i... 
Da capo al fine, (2) 


Loup 


Numa QOemmzz 


NAGRODA 


We francuskiej miejscowości La Colle-sur- 
(Prowancja) 
corocznie nagrodę za najlepszą kreację aktor- 
ską. Przyznawana nagroda jest w swej wiel- 
kości uzależniona od... wagi nagrodzonego akto- 


zarząd miejski przyznaje 


ra czy aktorki. Wynosi bowiem taką ilość ki- 


Chaplin w anegdocie 


Któregoś dnia Charlie Cha- 
plin był w bardzo kiepskim 
humorze. Krążył ze złą miną 


po całym domu nie chcąc ani 
jeść, ani pracować. 


— Co ci jest — zapytała ów- 
czesna jego żona, Lila Grey. 
— Może ci się coś złego przy- 
śniło? 


została 


— Owszem, przyśniło — od- 
burknął Chaplin. 

—A co ci się przyśniło? 

— No, hm, śniło mt się, że 
mam się po raz drugi ożenić. 
—2Z kim to? — 
niecierpliwie żona. 


indagowala 


— Oczywiście z tobu, kocha 
nie... j 


logramów płatków różanych. 
niony artysta. W roku bieżącym nagrodzona 
popularna aktorka francuska Brigitte 
Bardot, która otrzymała 50 kilogramów płat- 
ków tóżanych. A gdyby ważyła 100 kilo. 
ale wtedy nie byłaby gwiazdą lilmową. (x) 


O teleu 


Tym niencznym, którzy na: 


ile waży wyróż- 


No, 


Miara popularności 


Lord Kilmuir będąc na sta- 
nowisku Lorda Kanclerza miał 


możność przekonać się, jakie 
osobistości cieszą się popular- 
nościj w jego ojczyźnie, Otóż 
pewnego razu poszedł ze swym 
sekretarzem do baru na kicii- 
szek whisky. W barze był tłok 


lordem Kilmuir. Nie speszony 
2upelnie kelner odpowiedział 
pytaniem: „A któż to taki ten 
lora Kilmuir?* 

Sekretarz błyskawicznie się 
zorientował i odrzekł: „Panie, 
przecież to kuzyn Rexa Harri- 
sona!* (Rex Harrison to styn- 


— dk pan 
ktoś-Chaplina — co nas czeka 


sądzi — spytał 


po śmierci: piekło czy niebo? 
— Trudno coś ma ten temat 
powiedzieć — odrzekł aktor. — 

Za niebem przemawiałby kli- 


tzekają na naszą telewizję (nie. 
licznym m. in. 1 dlatego. że 
w ogóle Ich jest raczej mała 
garstka), chcemy zadedykować 
angielski dowcip. ilustrujący 
jak angielski widz ocenia ro- 
dzimą telewizję. 

Rzecz dzieje się u lekarza 
Pacjent podaje. objawy swej 
choroby: „Panie doktorze, już 
doprawdy nie wiem, co się ze 


| trudno było złapać kelnera. ny 


że siedzący z nim 


aktor 
Wtćdy sekretarz zwrócił uwa- Efekt był natychmiastowy i 0- 
kę przechodzącemu kelnerowi, bydwaj zostali 
pan jest obslużeni, (T) 


filmowy — red.) 


błyskawicznie Tzystwo. 


List do Redakcji. 


WEŻSTZYCZZZE 


W związku z artykułem ob. Kowal- 
skiego, umieszczonym w 14 numerze 
„Filmu* pt. „Sprawa nieporozumień 
plakatowych", chcialbym w powyż- 
szej sprawie zabrać głos jako bliżej 
zainteresowany tym artykułem, gdyż 
Jestem autorem plakatu, który miał 
nieszczęście spotkać się z krytyką 
ob. Kowalskiego. 

Nie wiem, czy ob. Kowalski jest 
grafikiem, czy krytykiem z zawodu, 
czy korespondentem „Filmu* | dlate- 
go chciałbym zapytać ob. Kowalskie- 
go w: czyim imieniu napisał pod re- 
produkcją mojego plakatu „nie chce- 
my więcej oglądać takich plakatów na 
ulicach naszych miast*. Czy w, imie- 
niu ob, Kowalskich, czy krytyków. do 
których siebie niewątpliwie zalicza, 
czy grafików — tych, którzy tworzy- 
li przedwojenne kicze (słowa autora) 
1 tworzą je obecnie (dla Informacji 
ob. Kowalskiego chcę wyjaśnić, że 
ci gratlcy, którzy tworzyli przed woj- 
ną plakaty | w dalszym ciągu je two- 
rzą, a więc — w dalszym ciągu ki- 
cze?), czy leż w imieniu przeciętne- 
go widza. któremu mój plakat zniał 
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nieszczęście podobać się i wzbudził 
wielkie zainteresowanie — jak zresztą 
sam ob. Kowalski pisze. 


Muszę się przyznać do tego grzechu, 
że | ten plakat, ś inne moje plakaty 
filmowe podobały się 1 zamawiaja- 
cemu. i kierownikom kin, i przecięt- 
nemu widzowi. dla którego w pierw- 
szym rzędzie były malowane, | sądzę. 
że właśnie ci „konsumenel* plakatów 
mieliby najwięcej w tej sprawie do 
powiedzenia jako najwięcej zalntere> 
sowani, a nie grupka grafików czy 
krytyków, którym z tych czy innych 
względów mój plakat się nie podo- 
bał. 


Ob. Kowalski przyznaje, że plakat 
mój „spełnił swoje podstawowe zada- 
nie wzbudzając zainteresowanie dla 
filmu" i to było dla mnie przy two- 
rzeniu plakatu sprawą najważniejszą. 
Nie szukałem w nim żadnych kaba- 
listycznych rozwiązań. nie polowałem 
na niezrozumiałą efekciarską orygi- 
nalność. chciałem jedynie dać pla- 
kat odpowiadający treści filmu lub 
jego najważniejszemu wycinkowi. że- 


mat, ale ze względu na towa- 
zdecydowanie  wo- 
lałbym piekło. (K) 1 bawi mnie..* (1) 


inną dzieje. Proszę sobie wy 
owiazić, że wszystko co ofla- 
dam w telewizji podoba mi się 


by był zrozumiały dla wszystkich, i to 
osiągnąłem — a to jest dużo. 

Uważam jeszcze, że nie każdy pla- 
kat winien być arcydziełem sztuki 
sraticznej | nikt nie powinien mieć 
monopolu na malowanie z racji swe- 
%o nazwiska czy pozyci 


A może zresztą w tej sprawie wy- 
powiedzą się czytelnicy „Flima” w 
sensie: jakie plakaty nami się naj- 
więcej podobały i jakie plakaty 
chcemy widzieć na murach naszych 
miaśt. 

Na zakończenie mogę w spokoju su- 
mienia stwierdzić, że plakaty moje 
nie były plagiatami zagranicznych, 
wzorów ani bezdusznyfi powiększe- 
niem fotosu filmowego | nie były chy- 
ba tak słabe graficznie, żeby mogly 
wpłynąć ujemnie na poczucie sinaku 
robotnika czy inżyniera. Czy ci lu- 
dzie coś stracili oglądając mój pla- 
kat? Chyba nie. Film zyskał, bo pla- 
kat swoją koncepcją zmobilizował pu- 
bliezność do obejrzenia filmu, a wi- 
dzowi z wiey podobał się. 


ST. GRAJEWSKI 


a 


JEDNO NIEPOROZUMIENIE PLAKATOWE 


Autor artykulu .W sprawie niepo- 
rozumień plakatowych* — Tadeusz 
Kowalski jest grafikiem i krytykiem 
tilmowym,, Jest również redaktorem 
działu graficznego naszego tygodnika: 

Zdawało nam się, iż jest rzeczą po- 
wszechnie wladomą. że publicysta 
podpisując swój artykuł pełnym imie- 
niem i nazwiskiem — pisze zawsze w 
swoim imieniu. Okazuje się, że ob. 
Grajewski o tym nie wie. Wyjaśmi 
my więc, iż Tadeusz Kowalski napl- 
sal pod! reprodukcją plakatu ob. Gra- 
jewskiego słowa. które tak dotknęły 
mutora plakatu — we własnym imie- 
niu i ponadto, że nasza redakcja ca)- 
kowicie podziela opinię Tadeusza Ko- 
walskiego. 

Nie jest wykluczone, iż tego same- 
go zdania o walorach artystycznych 
podobnych plakatów są jeszcze inni, 
kdyż od wielu już lat nie widujemy 
plakatów filmowych ob. Grajewskie- 
Bo. 


REDAKCJA 


maju br. wyjechała na 

Morze Północne ekipa 

Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych z zamiarem nakręce- 
nia reportażu z pracy statku-ba- 
zy naszej floty rybackiej. Po 
miesięcznym pobycie na pokła- 
e ss „Fryderyk Chopin* 
kończono zdjęcia. Jednoczet 
dokumentaliści rozpoczęli zdję- 
cia do nowego filmu — tym ra- 
zem panoramicznego — pomyśla- 
nego w formie morskiej impre- 
sji. Autor niżej drukowanych no- 
tatek, reżyser Stanisław Moż- 
żeński, był kierownikiem ekipy 


E 


10 maja 

Wyskoczyliśmy na pokład zbudzeni 
rykiem syreny. Odzywa się co mi- 
nutę — głos dziwnie ginie w powi 
trzu. Dokoła nie widać absolutnie nie 
— mgła. Pomiędzy sygnałami syreny 
panuje taka cisza, że warkot kamery 
filmowej okropnie denerwuje, Spo- 
dziewamy się, że za moment kapitan 
wypędzi nas z mostku.e Nie zwraca 
jednak na nas uwagi. Chodzi, przysta- 
je. nasłuchuje, wydaje rozkazy. MY 
oczywiście kręcimy, zastanawiając się. 
czy taśma odda ' dobrze atmosferę 
mgty. 


13 maja 

Płyniemy w sztormie. Wiatr o sile 
9 stopni. Beauforta. Na górnych po- 
kładach trudno ustać bez trzymania 
się czegoś. Uganiamy po wszystkich 
pokładach. szukając najlepszych usta- 
wień dla kamery. Takie Warunki to 
nie lada gratka dla filmu. Obawiamy 
sie że zła pogoda może się nie po. 
wtórzyć. Kiedy wchodzimy na dziób 
statku. dostajemy natychmiast zdro- 
wy prysznic z morskiej piany. Na 
szczęście kamera jest w odpowied- 
nim pokrowcu. Co chwila wymienia- 
my szybki chroniące obiektywy, A 
mimo wszystko trudno jest filmować 
sztorm 


14 maja 

Dojeżdżamy na miejsce. Kręciniy 
malowniczą panoramę brzegów pół- 
nocnej Szkocji. Dość wysokie góry. 
przypominające kształtem nasze Be- 
skidy, ostaniają zatokę Firth of Mo- 


Wolalńi Teżycesa 
Z ZATOKI 
FIRTH of MORAY 


Dwie sceny z polskiego filmu dokumentalnego o pracy rybackiego statku- 
Na zdjęciuch: kapitan Gogela i II oficer Scotland 
na mostku kapitańskim oraz (u góry) lugier wyładowuje ryby na state 


bazy sls „Fryderyk Chopin" 


ray. Rzucamy kotwicę. W tym micj- 
su mamy stać okolo czterech tygo- 
dni. 


19 maja 
Lugry | trawiery floty rybackiej od- 
dają do naszych ładowni beczki ze 
złowionym śledzietn. W zamian biorą 
puste beczki | prowiant, paliwo i wo- 
dę. Przyglądamy się ludziom 1 wy- 
bieramy sobie młodą załogę lugra 
„Kwiczol”. Przy ich pomocy. posta- 
się pokazać życie na statku- 
Oczywiście — o ile się uda 
Nie udało się. 

Oni nie mieli czau i odpłynęli na 
łowisko. Zwykła rzecz w dokumencie. 
Wiecznie się komuś przeszkadza, 
wszystko trzeba prosić, błagać. Bly 
skawieznie trzeba też stwarzać kon- 
cepcję epizodu przy odpowiednich 
warunkach atmosferycznych i fakty- 
cznych, Trzeba się momentalnie de- 
cydować, czy znajdzie się dla niego 
miejsce w filmie i czy wyrazi on to, 
0 co chodzi, 


22 maja 
Tratla się sytuacja przewidziana 
uprzednio w dokumentacji i szkicu 
scenariusza. Supertrawler przyciąga 
ź łowiska luger. któremu sieć wkrę- 
cila się w śrubę. Szczęśliwie nasz ka- 
pitan zgadza się na spuszczenie moto. 
rówki — inaczej nie można by było 
nie zrobić, bo z pokładu jest ża wy- 
soko. I pogoda trafia się dobra. Po- 
za tym prąd odwraca statek w sto- 
sunku do słońca, jak gdyby specja!- 
nie dla nas. Operatorzy zwijają się 
jak w ukropie. Trzeba się spi y 
bo na pewno nikt tu na nas czekać 
nie będzie. I tak załoga lugra war- 
czy, że pokazujemy ich awarię, a to 
nikomu zaszczytu nie przynos 


30 maja 
Ryba idzie źle, baza stoi bez prac; 
Daleko w morzu flota tybacka 
łuje coś złowić. Nagrywam na ma- 
hetofon rozmowy, jakie rybacy pro- 
wadzą między sobą na łowiskach. 


3 czerwca 

Nadleciał sztorm i uniemożliwił ro: 
ładunek, Zdarzyło się kilka dram: 
tycznych momentów. Niektóre udało 
się nam nakręcić. Uzupełniamy film 
nowymi sekwencjami. Całość zaczy- 
na się niebezpiecznie rozrastać. Zno- 
wu będą stare i znane trudności ż 
wyświetlaniem. 


STANISŁAW, MOŻDŻEŃSKI 
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"„szezeniak*. 


Z TECHNIKĄ 


FILMOWĄ ZA 


PAN BRAT 


(IV) 


Malowane i pisane światłem 


wiatło jest czynnikiem. 

który powoduje rejestracje 

obrazu na taśmie i jego 
niezbędność przy nakręcaniu fil- 
mu jest oczywista. Własnoś 
światła dadzą się tu porównać 
do własności ołówka czy pędzla. 
Porównanie to jednak nie daje 
pełnego wyobrażenia o złożono- 
ści procesu oświetlania podczas 
zdjęć, dla którego światło j 
niejako odpowiednio wykorzy- 
anym surowcem. 

Jako dzieło sztuki film wyma 
ga specjalnego operowania 
tłem Są dwa rodzaje oświet. 
nia: ogólne, czyli rozproszone, 
które ma na celu zapewnienie 
niezbędnego stopnia © jasności 
przy zdjęciach, oraz kierunkowe, 
które kształtuje obraz poprzez 
wrażenie głębokości, przestrzen” 
ności. Te dwa rodzaje oświetle- 
nia uzyskuje się innym sposo- 
bem w atelier i w plenerze, w 
filmie czarno-białym czy barw- 
nym -— za pomocą odpowiednich 
różnorodnych żródeł światła. 
wy tlmie czarno-białym używa 

się ędzie, a więc i w 
wytwórniach filmów  fabular- 
nych, oświetlenia żarowego (na 
prąd zmienny) o dużej wozpię- 
tości mocy. Największa żarówka 
posiada średnicę pół metra i moe 
10.000 watów, a więc tyle co 20 
żelazek do prasowania; najmniej- 
sza, używana do efektów spec- 
jalnych — 05 kilowata. Hloś 
reflektorów jest zależna od de- 
koracji i rodzaju zdjęć. Przecię- 
tnie jest ich dziesięć. Najmniej- 
sza ilość reflektorów to dwa, a 
największa — sto i więcej. Łącz- 
na moc instalacji wynosi 500 — 
500 kilowatów, czyli! 1500 żaró- 
wek. 40-watowych, 

Reflektory żarowe są produk- 
cji polskiej (Zakłady Kinotech- 
niczne w Łodzi, soczewki z Jele- 
niej Góry). Niemal każdy z nich 
posiada swoją wytwórnianą naz- 
wę, jak mp. reflektor 10 KW 
zwie się „dycha”, a 05 KW — 
Poza tym istnieją 
nazwy jeszcze bardziej specjal- 
ne, powstałe od imion lub naz. 
wisk aktorów itp. na przykład 
„Dziunia*, „Krystynka”, „Beno* 
(od Benoit). Każdy z tych 
flektorów wyposażony jest w o- 
budowę, której najciekawszym 
elementem są. przesłony, czyli 
po prostu różnego rodzaju siatki 
zwane „wynalazkami*, ponieważ 
są one zwykle pomysłami oświe- 
tlaczy. Siatek używa się dla u- 
zyskania odpowiedniego, kształtu 
plamy świetlnej, osłabienia stop- 
nia jasności, jej regulowania itp. 


v 


| plenerze nie stosuje się na 

ogół reflektorów. lecz tzw. 
blendy (po polsku. odbłyśniki). 
Są to powierzchnie płócienne 
lub z dykty. pokryte specjainą 
folią. Blenda, od której światło 
słoneczne się odbija. umożliwia 
sozświetlenie, upłastycznienie fo- 
tografowanych przedmiotów. W 
wypadku zbliżeń (mowa o ukta- 
rach) używa się ponadto pad- 
świetlania reflektorem żarowym 
lub łukowym. Należy dodać, że 
i w plenerze używa się przesłon. 
bywa zresztą i tak, że zasłania 
się słońce. W zabiegach tych 
chodzi o wyeliminowanie niepo- 
trzebnych cieni na obiektach 
zdejmowanych, czyli po prostu 
o madanie światłu odpowiednie- 
g0 kierunku. 
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re, naw 
przeważnie wieczorem lub rano, 
wymagają oczywiście oświetlenia 
reflektorami. Używa się reflek- 


torów łukowy 
dem stałym. Retlektory te są 


Rozpiętość wielkości sprzętu 
iurowy typu 


oświetienioweco: maty reflektor 
RF-150 oraz wielki reflektor łukowy typu 1450 


Tablica rozdzielcza do zdalnego zdpolania refiektorów tukowych 


Zdjęcia nocne w plenerze, któ- 


sem mówiąc, kręci się i 


torów żarowych. w wypadku 
większych dekoracji łuko- 
wych. 

go 
JE m barwne wymagają w 


na 


ych warunkach reflek- 


ch za: 


lanych prą- 


co UJRZYMY 


maty 


bardziej sprawne od żarowyca 


światło „białe* równo- 
słonecznemu (w „przybli- 
Ik jarzeniowe). 
cią reflektor łu- 
sza nawet słońce, 


dając duże skupienie na małej 
powie! 
światła jest 
sd półtora do dwóch i pół milio- 
na świec 
Reflektory 
żowane, 


hni oświetlanej. Siła te- 
różnorodna — 


łukowe są zauto- 
z dwoma silnika- 


ZDARZYŁO SIĘ W PARYŻU 


(lsqir de Paris) 


Scenariusz: Marcel Carnć | Jacques 
Sigurd 

Reżyseria: Marcel Carne 
Zajęcia: Robert Hubert 
Muzyka: Maurice Thiriet 
Wykonawcy: Wiktor Le Garrec — 
Jean Gabin, Blanche. jego żona 
Arlettv. Andrzej Menard — Rolanc 
Lesaffre, Corinne — Marie Daems, 
Jean-Marc — Jean Paredćs, „Angela 
Posi — Folco Luli. _ 

Produkcja: Del Duca Films (Pary) 
— 1954. = 


NA EKRANIE? | 
1 
| 


Bokser o niezbyt świetnej przeszłości — pośw się pracy trenera." 
Jeden z jego wychowanków przeżywa konflikt w związku z koniecz- 
nością dokonania wyforu pomiędzy miłościa a sportem. Film maluje 


doskonale atmosferę ubogich dziełnic Paryża | życie ich mieszkańców 


mi i przekaźnikami, które powo- 
dują posuw spalających się ele- 
:glowych. 
Wytwórnia łódzka . posługuje 
się reflektorami łukowymi za- 
i radzieckimi, _ nie- 
RF) i angielskimi 
Za najlepsze uważane są angiel- 
. Próby skonstruowania pol- 
skiego reflektora kowego. prze- 
prowadzane przez Filmowe Biu- 
ra Techniczne w Warszawie, są 
jak na razie nieudane. 
Podobnie jak w filmach czar- 


no-białych równi w 


wielka ilość sprzętu pomoc- 
a więc: kabli, przewo- 
itrów, specjalnych folii 


Ogromna ilość światła, używa- 
na u nas przy realizacji - filmów 
barwnych, jest konsekwencją 
posługiwania się taśmą Agtaco- 
łor. Technika Agfacoloru uwa- 
żana jest przez specjalistów za 
przestarzałą i ustępującą znacz- 
"Technicolorowi. Warto tutaj 
że na Zachodzie używa 
ż taśm barwnych uczuio- 
nych na światło żarowe, co zna- 
cznie obniża koszty zdjęć. 


rzy obecnej ilości reflekto- 

rów w Wytwórni Filmów 
Fabularnych, a zarazem pod wa- 
runkiem umiarkowanych apety- 
tów operatorskich na oświetlenie 
— można by nakręcić w warun- 
kach produkcji krajów przodu- 
jących w technice filmowej do 
15 filmów rocznie. Brak rytmi- 
czności produkcji naszych  fil- 
mów: ularnych, niewysokiej 
iakości taśma i wspomniane już 

tyty operatorów, którzy na 
oz! nadużywają światła, obni- 
ż iwości produkcyjne wy- 
wórni o połowę. Dla porówna- 
nia warto tu posł ję przy- 
kładem przedwojennej wytwórni 
filmowej „Sfinks*, która dyspo: 
nowała jedną mą stanu oś 
wietleniowego łódzkiej wytwór- 
ni i potraliła realizować okresa- 
mi więcej filmów. — / 


Sytuacja oświetleniowa wy- 
twó nie jest uważana oc: 


wi za niez. 
ię jej poprawę. 600 s 
ilektorów i około 3.500 różnych 
części sprzętu  reflekiorowego 
okazuje się mimo wszystko ilu- 
ścią niewystarczającą ze wzglę- 
du na zwiększenie produkcji fil- 
mów barwnych. uje się więc 
zwiększenie ilości sprzętu żaro- 
wego — tym razem do filmów 
barwnych, ponieważ Agfa pro- 
dukuje już także taśmę uczulo- 
ną na światło żarowe. Z innych 
planów warto wspomnieć © 
wprowadzeniu sterowania zdal- 

reflektorami  łukowymi. 
dki brygady racjonalzator- 
kiej oddziału  oświetleniowegy 
są nie mniejsze niż w innych 
oddziałach, a byłyby bardziej o- 


wocpe, gdyby  oświetleniowcy 
dysponowali laboratorium ba- 
daw. Laboratorium taki 


potrzebne, aby pod- 
ć technikę oświetlenia. 

A że technikę tę można pod- 
nieść, świadczą osiągnięcia kine- 
matcgrafii zachodnich, przygoto- 
wujących się obecnie do przejś- 
cia na najnowocześniejsze oświe- 
tienie ksenonowe. I tu więc, po- 
gobnie jak na innych odcinkach 
techniki filmowej, jesteśmy -spóź 
nieni o cały etap 
IENRYK JAKÓBCZYK 


WŁADYSŁAW STA 


zaproszenie* producenta  rosyj- 
skiego pracującego w, Paryżu. 
Thiemana. Obok reżyserów Pro- 
tazanowa i Uralskiego — Stare- 
wicz był trzecim realizatorem 
wytwórni. Na razie pracował ja- 
ko operator oczekując na swoją 
kolejkę. Praca u Tniemana po- 
zwoliła w końcu Starewiczowi 
na założenie własnej wytwórni 
i usamodzielnienie się. 

Od 1920 r. Władysław Stare- 
wicz poświęca się wyłącznie fil- 
mom kukiełkowym i tworzy wie- 
łe interesujących pozycji, które 
w dalszym ciągu zjednują mu 
wielki rozgłos i powodzenie. 

Pierwsze filmy multiplikacyj- 
ne realizuje Starewicz na pod- 
stawie własnych scenarius; 
jak: „W szponach pają 
tragedia muchy, która traffa do 
sieci swego śmiertelnego wroga; 
„Małżeństwo Babylasa* — ko- 
medyjka dziecinna. w której 
grają laleczki oraz córka Stare- 
wiczą Nina;  „Straszydło” 
film komiczny kukiełkowy z 
udziałem Niny Starewicz oraz 
„Żaby chcą „króla” według 
bajki Lafontaine'a przerobionej 
na scenariusz przez Leona Mous- 
smaca. frańcuskiego pedagoga i 
teoretyka filmu. 

Wielki syjęces twórczy osiągnął 
Starewicz Mlmem z 1923 r. pt. 
„Śpiew słowika* według *włas- 
nego scenariusza. Film był ko- 
lorowany systemem br. Pathe. 
irma ta rozpowszechniała też 
film Starewicza. Ta urocza fan- 


(Dalszy ciąg ze str. 8—9) 


Zmodernizowana znana bajka Jana Christiana Andersena pt. „Ołowiany żot- 


nierzyk* 


tazja poetycka odegrana przez 
laleczki zdobyła złoty medal na 
conkursie filmowym w Stanach 


Zjednoczonych w 1925 r. jakw 
najlepszy film sezonu: 
Interesującym filmem pod 


względem kompozycji dekoracyj- 
nej, wielu innowacji technicz- 
nych i wizualnych — była bajka 
cnińska pt. „Oczy smoka* z 1925 
r. łącząca multiplikację z gra 
aktorów. 


zrealizowana została przez Władysława Starewicza w 


1930 roku 


NA DRODZE 
PEŁNEJ NIEZALEŻNOŚCI 


Powodzenie artystyczne i ka- 
sowe filmów Starewicza pozwo- 
lilo mu na urządzenie własnego 
atelier w Fontenay pod Pary- 
żem. Odtąd stał się zupełnie nie- 
żnym twórcą i producentem 
ych lilmów. 

Niezależność twórcza pozwala 
Siarewiczowi rozwijać formy 


« wyrazu artystycznego, wykorzy- 
stywać technikę zdjęć do coraz 
tb nowych pomysłów. Oto w fil- 


mie z 1926 r. „Mysz miejska i 
mysz polna" według bajki La- 
iontaine'a zastosował po raz 


pierwszy przy zdjęciach ekran 
z poruszającym się filmem jako 
tłem (tzw. projekcja tylna). 

W filmie „Królowa motyli" z 
1927 r. — filmie lalkowo-aktor- 
n — Starewicz daje ciekawe 
połączenie na zdjęciach ruchu 
elementów abstrakcyjnych z urą 
aktorów i marionetek. 


W ostatnim swoim filmie nie- 
mym pt. „Magiczny <kurant" z 
1826 r. także według własnego 
scenariusza, Starewicz sięga po 
bajkę średniowieczną, lecz na- 
wiązuje do rzeczywistości za po- 
mocą fantastycznego snu. 


Jako realizator i producent 
filmów kukiełkowych Starewicz 
tył całkowicie niezależny. Całą 


bowiem ekipę produkcyjno-rea- 
Uzatorską stanowiła jego rodzi- 
na. Żona Antonina wyspecjali- 
zowała się w ciu kostiumów 
dla lalek, córka Irena, będąc je- 
szczę w gimnazjum, stałą się 
współpracowniczką ojca w pisa- 
niu scenariuszy. lepieniu lalek i 
ich animacji. Aktorką Sterewi- 
cza w filmach mieszanych ku- 
kiełkowo-akiorskich była młod- 
a córko Janina (Nina Star). 

(Dokończenie w następnym 

numerze) 


SPRÓBUJ ZGADNĄ SPRÓBUJ ZGADNĄ SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Pożlomo: 3)- Barbarzyńca, 3) 
Nieproszony. gość. .8) Najlepsza 
obrona, 12) Napój, 13 Przyrząd 
zmieniający napięcie prądu ©- 
lektrycznego, 14) Sztuczny na- 
wóz fosforowy. 18) „Przyja- 
ciółka" Fosga, 17) Tętnica, J8y" 
Wiaścietel czarodziejskiej lam- 
PY, 18) Oznaka władzy mar- 
szalku,2%) Naczynia szklane do 
płynów, 25) Okres zabaw, _25) 
Imię żeńskie, 27) Nauka 6 hi- 
storit ubiorów, 29) Mityc: 
lotnik, 30) Miejscowość na li- 
nii Warszawa — Otwock, 20) 
Tytuł filmu polskiego, 32) Ga- 
zatek, ztółko,. 

- Plonowo: 1) Tytułowa boha- 
terka powieści Lwa Tolstoja, 
2y Nieprawidłowość, 4) Kamień 
ozdobny. 6 Może być słonec: 
ny, 77 Gruby papier, 27 Ulica 
warszawska uwieczniona prźez 
Kożniewskiego, 10) Płytkie cy- 
Jindryczne naczynie laborato- 
ryjne. 11) Podstęp, wybieg, Iży. 
Wyższe szkoły muzyczne, 15) 
Rozprawa w czasopiśmie, 16) 
Forma leku, 20) Sława. roż- 
głos. zł) Odmiana koloru czer- 
wonego, 22) Zburzona w czasie 
„wielkiej rewolucji francuskiej, 
23) Żyrant, 24) Urządzenie ra- 
diowe, 27) Kolor w kartach, 
28) Niechęć, uraża. 


(„Jur* — Jelenia Góra 


. 
Rozwiązania należy nadsyłać 


w terminie 10-dniowym od dź 
ty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki um: 
słowe*. Wśród  Czytelnikói 
którzy  nadeślą' prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane żo- 
staną 
nagrody książkowe. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórni 


graficzna, J. Bieniak., Fr. Kądzio) 


france", „Cinemondet, 


Filmów Fabularnych, 4 
nia Filmów Dokumentalnych (PKF), den 


$ . Fr. Myszkowski, S. Spru- 
din, J. Sowiński, J. Stawicki,, archiwum, ZDJĘCIA ZAGRANICZ- 
NE: „Mosflim*,'„Łenfilm* (ZSRR), „Magyarfilm* (Węgry). „Umi 
„Photo-Sam Levin" (Francja), A, Kank 
(Aaglia), „Luxfiim* (Włoch: 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE 1 WKŁĘS 
„PRASA", Warszawa. Marszałkowska 3/5, 


N 


4 
ZA 


EJ 
NN" 2") 


stwór- 
Centralna Agencja Fvto- 


archiwum. 
ODRYKOWE RSW 
am. 1419 1R-7-26813 


FILM 


TYGODNIK 


REDAGUJE Zi 


ÓL. Ko! 
J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, 


685-85, ADMINISTRACJA: tel. 826-72, 
merata roczna 52.80 zł. półroczna 26.0 zi. Prenumerata zagranicz- 


KOZWIĄZANIE ZADAŃ 
z ne 2) (90) 


Krzyżówka, 
ton. 
Jominal 


kutefon: pate- 


melonik, twa 


antykwa, 
gra. trupa, 


antrakt, altan 


runda, 


rok, reklama, 


Ka, demagox, Sue. nlejt. kania. 
Ata, 
Alibaba, 
plaster, tut, 


cemtuur,  edredon, ind, 


rodonit.  Pionowo: 


faktura, Niagara, 


malarka, limonit, non, kalitat, 
tuk, Aa, Eol, Lia, mak, nie 
Rea. kto, uwiacja, Tag, niela- 


da, Asturta, dekacdr; Manfred, 

Goa, gabinet, Noi. Don. 
Sylahówka filmow: 

Kriuczkow 


Mikolaj 
(Miasto młodzieży, 
Swiniar- 


Bohaterowie pustyni, 
ka i pastuch, 
Kurhan 


Trzy spotkania, 
Cztó- 
wiek z karabinem. Hojne Into, 
Bojownik wolności. Na grani- 
Bitwa Stalingradzka, Dru- 


Małachowski, 


cy, 


żyna. Górą  dzieivezęta, Sała- 
wat — wódz Baszkirów, Wiel- 
kie życie. Ślu- 


by kawalerskie). 


Ziemia woła. 


Konikówka: Wanda Jaku- 
bowska — reżyserka film 
„Ostatni etap" + 
Zwycięstwa”, 


„Żołnierz. 


LEGTE 


nacz 


AW. Prenu- 


na: rocznie 68.60 zł, pólrocznie 24.30 zł. Zamówienia | wpłaty na 


SŁAWA, 


prenumeratę krajową przyjmują 
i listonosze, na prenumeratę zagraniczną — PKWZ „Kuch*, War- 
AI. Jerozolimskie 119. konto PKO 1-: 


szystkie urzędy 


pocztowe 


160021. Warszawa. 
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